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Dwa zdjęcia górne przedstawia­
ją uroczystość religijną w 

Hednesford.
Fot. A. R óżański

Wielka 
manifestacja 

religijna 
w Hednesford

Pierwsze dwa zdjęcia na 
pierwszej stronie dzisiejszego 
numeru „Gazety Niedziel­
nej'- przedstawiają fra^men- 
ty wielkiej poiskiej uroczysto­
ści reng.jnej w Hednesford, 
kołoiiiniiif.gnarnu. Odbyła się 
ta uroczy s^s~ w dn. lu sieip- 
nia, w oktawie święta Wnie­
bowzięcia in aj świętszej Marii 
Panny, w omach poswięco- 
nycn roczn.cy „Cudu nad 
Wisłą ‘ i świętu żołnierza 
Polskiego. Odbywała się więc 
uroczystość hednesfordzka w 
ramach powszecnnych pol­
skich uroczyibtoaoi tego okre­
su, posiaoaia jednak specjal­
ne swoje piętno — uroczysto­
ści przede wszystkim re.igij- 
nej. myła tez jeaną z najwię­
kszych pod względem liczby, 
.t-rzeu koociołem w Heuries- 
ford i przed grotą Matki Bo­
skiej z Lourdes zgromadziło 
się około 7 tysięcy Poianow, 
przybyłych ze wszystkich 
stron środkowej Angin.

Już od wczesnych godzin 
popołudniu awustu autobusa­
mi ¿.rzyoywaii pielgrzymi. Na 
skraju miasta, które musiało 
cały wewnętrzny i przeloto­
wy rucn zatrzymywać, wy­
siadano i w pielgrzymce, ze 
śpiewem religijnym, z chorą­
gwiami kościelnymi, udawa­
no się przed grotę. Tu przyj­
mował pielgrzymów podnio­
słymi słowy organizator i go­
spodarz parafii polskiej, ks. 
proboszcz Bossowski, oraz 
wszyscy księża polscy tego o- 
kręgu z ks. dziekanem ręąc- 
kim na czele.

Mszę św. popołudniową od­
prawił przed koscio.em przy­
były z Londynu Wikariusz 
dla Polaków w Anglii i Walii, 
ks. Prałat W. Staniszewski, 
wygłaszając do pielgrzymów 
piękne kazanie. Po Mszy św. 
odbyła się wśród śpiewów 
Maryjnych procesja z Najśw. 
Sakramentem do groty, a na­
stępnie wokół kościoła i czę­
ściowo główną ulicą miasta 
do ołtarza przed kościołem.

Następnie odbyła się krót­
ka akademia, również pod 
gołym riebem. Przemówienia 
i rezolucje poświęcone były 
sprawom prześladowania Ko­
ścioła w kraju. Chór miejsco­
wy odśpiewaniem kilku pie­
śni uświetnił uroczystość.

Organizacja całości stała 
na doskonałym poziomie. 
Czuwała nad sprawnością 
obchodu przede wszystkim 
mło^z eż okolicznych polskich parafii.

Na dzień 
Żołnierza

Każdy miesiąc roku niesie 
z sooą jakiś szczególny na­
strój. Cos, co jest ucnwytne 
tylko dla ludzi zżytych z tym 
samym krajobrazem i z tą  
St.mą tradycją historyczną.

W życiu polskim sierpnio­
we ani maj ci wieie w^ia^u. 
To jeszcze pięiuie, u^ame, 
choc juz chyiące się do upad­
ku lano. W rytmie jego zwy­
kłych dni i medziei pojawia 
się azien niejako ćenoramy, 
dzień WnitDOwzięcia ¿Naj­
świętszej Marii Panny, umi­
łowane święto, w polskich 
kOoCiOłach pachną kwiaty i 
zioła, barwią się nczne wian­
ki; gromadzi się tłum sławią­
cy i składa dziękczynienie.

A było to właonie wtedy, 
na Matkę Boską Zielną. Po 
wielu krwawycn tygodnikach i 
Wieiu bohatersko poniesio­
nych klęskach groza ogarnę­
ła stolicę. Obroniono ją jed­
nak, Warszawę, miasto grozy 
i cnwały, a z nią kraj cały.
. I tak od szeregu lat łączy 

się przeżycia religijne w dniu 
Wniebowzięcia ze wspomnie­
niami historii zwycięSKiej. I 
choć po latach w dni sierpnio- 
niowe znów przyszły tragicz­
ne wydarzenia roku 1944, 
zawsze dzień 15 sierpnia 
wspominamy z wdzięcznością. 
Może kiedyś okaże się, że o- 
fiara nie poszła na marne.

Dzień 15 sierpnia wybrano 
na Dzień żołnierza. Wyda­
wał się jakoś na wieki zespo­
lony z żołnierską ofiarnością 
1 pragnieniem zwycięstwa.

Przez lata obchodzono 
chwalebną rocznicę, dzień u- 
miłowanego nabożeństwa i 
hucznej wojskowej parady.

ta. w kraju przemilcza się 
sławną rocznicę. I tylko z 
głębi udręczonych serc płynie 
modlitwa błagalna o wolność 
1 wyzwolenie, o tokój na Bo­
skim prawie fundowany.

Rozproszeni po obcych kra­
jach Polacy, ludzie wolni 
czczą swoje święto. Łączą się, 
by dać wyraz swego stosunku 
do wielkiego wydarzenia w 
ich historii. W przemówie­
niach, pieśniach i sztuce s ł a ­
wią wiarę i dzielność polskie­
go żołnierza. W ten sposób 
krzepią się, choć na chwilę, 
serca udręczone tęsknotą za 
krajem.

święto żołnierza odbyto się 
w Albert Hallu w niedzielę 
po 15 sierpnia. Jako jego pa­
miątkę zamieszczamy zdjęcie 
młodziutkich taneczników w 
narodowych strojach. Gdy 
patrzymy na najmłodsze po­
kolenie. miłujące polskość na­
rzucają nam się rroste słowa: 
„Jeszcze Polska nie zginęła.,.“

Zdjęcie dolne przedstawia scenę 
z uroczystości w Albert Hallu.

Fot. Bednarski
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NASZA AKCJA 
MIŁOSIERDZIA

LISTA OFIAR Nr 33 
Leon K. — 2/6. Koło 

Katolickiej w Ipswich 
Franc szek Banat — 1.0.0, St 
Rytwiński — 5/-, A. B. (dług 
św. Antoniemu) 3.0.0, J. Chu­
dy — 5/-: J. Słowikowska (dla
siostry zakonnej) 
Kmiecik — 5/-. 

R a z e m :  6.9.0
— 5/

CARITAS

LISTA OFIAR Nr 6.
Polska Katolicki CARITAS 

(26, Highgate West Hill, Lon­
don, N. 6) otrzymała nastę­
pujące ofiary:

(Dużymi literami podano 
nazwy polskich paraiii i o- 
środków duszpast rskich, w 
k t ó r y c h  przeprowadzono 
zbiórki: w nawiasach — kto 
ofiary przesłał; cyfry ozna­
czają wysokość nadesłanych 
kwot w funtach szterling.)
Na Tow. Przyjaciół ¡Dzieci i 

Młodzieży (Londyn):
(c.d. Listy Nr 5)

3) BURY (ks. prób. B. Polak) 
1.16.3; 4) MANCHESTER (ks. 
prób. J. Bas) 9.10.0; 5) OLD- 
HAM (ks. prób. B. Polak) 
1.17.9; 6) ROCHDALE (ks. 
prób. B. Polak) 1.6.0; 7) Mrs. 
Mary M. STEFEK (Faults 
Green) 2.0.0; 8) Zarząd Sa­
morządu Pol. Osiedla PREES 
HIGHER HEATH (Prezes. J. 
Kubala; Sekretarz: E. Fali)': 
2.0.10. Wraz z ofiarami nade­
słanymi uprzednio: 25.10.10).
Na Fundusz Polskiej Oświaty 

Zagranicą
(Zbiórka Dar 3 Maja)

(c.d. Listy Nr 1)
4) P. Stefan Cybulski (Bury)
0.2.6; 5) Ks. prób. B. Polak
(Rochdale): 1.0.0; 6) P. Sta­
nisław Zawadzki (Rochdale): 
0.2.6; 7) Znaczki, sprzedane
w poł. parafii Rochdale (ks. 
prób. B. Polak): 0.15.0.

R a z e m  : 2.0.0.
(Wraz z ofiarami nadesłany­

mi uprzednio: 17.4.6).
Na sutanny dla kleryków 

w Kraju:
(Z okazji zakupienia dla pol­
skiej parafii książki Ks. Arcy­
biskupa Gawliny pt. ,.Z wojny 

i z wygnania“) 
BRANDON i WEETING HALI, 
(ks. prób. M. Stasz) 4.0.0.’

,Na zakład księży marianów 
(bursa dla polskich chłopców) 
w Lower Bullingham — 

Hereford
MARBURY HALL — Zbiór­

ka 14 i 15 sierpnia 1953 (Ko­
mitet Kościelny: Prezes K. 
Dubowski): 2.15.0.

Na polskich inwalidów 
wojennych

(W związku z obecnym 
„Miesiącem Inwalidy“)

1) LONG MARSTON — 
Pol. Parafia (Ks. Prób. F. 
Winczowski): 2.11.6; 2) DE- 
LAMERE PARK — Pol. Para­
fia: zabrane podczas nabo­
żeństwa dn. 16 8.1953 (Ks. 
Dziek. Kan. A. Mańturzyk): 
4.14.0; DELAMERE PARK — 
Koło Akcji Katol., Zbiórka, 
przeprowadzona w dn. 14 I 
15.8.1953 (Prezes: W. Beker; 
Skarbnik: B. Paluchówna): 
5.5.3.

R a z e m :  12.10.9.
Zgodnie z wolą Ofiarodaw­

ców. podane kwoty w całości 
zostały przekazane zakładom 
1 organizacjom, dla których 
były przeznaczone.

CZTERNASTA NIEDZIELA 
PO ZIELONYCH ŚWIĘTACH

L E K C J A
(Gal. 5, 16-24)

Bracia: Według ducha po­
stępujcie, a pożądjliwościom 
ciała nie ulegajcie. Ciało bo­
wiem pożąda przeciw ducho­
wi, a duch przeciw ciału, bo 

A kr* i i sprzeciwiają się one sobie na- 
°_ , ¡1 wzajem, abyście nie czynili,
- _ cokolwiek chcecie. Jeśli duch 

wami kieruje, nie jesteście 
pod Zakonem. A jawne są u- 
czynki ciała, takie jak po- 
rubstwo, nieczystość bez­
wstyd, rozpusta, bałwochwal­
stwo, gusła, nieprzyjażnie, 
swary, zawiści, gniewy, zwa­
dy, niesnaski, odstępstwa, za-

których mówię wam jak i 
przedtem mówiłem, że ci, 
którzy takich rzeczy się do­
puszczają, królestwa Bożego 
nie dostąpią. A owocem du­
cha jest m łośt, v\esele, pokój, 
cierpliwość, uprzejmość, do­
broć, wspaniałomyślność, ła­
skawość, wierność, skrom­
ność, wstrzemięźliwość, czy­
stość. Przeciw takim nie ma 
Zakonu. A ci, którzy są Chry­
stusowi, ciało swe ukrzyżo­
wali wraz z namiętnościami 
i pożądliwoiciami.

E W A N G E L I A
(Mat. 6, 24-33)

W on czas: Rzekł Jezus 
uczniom swoim: Nikt nic

Wejrzyjcie na ptaki niebies­
kie, t t  nie sieją, ani żną, ani 
zbierają do gumien, a Ojciec 
wasz niebieski żywi je. Czy­
ść e wy nie daleko ważniejsi 
niźli one? i kto z was rozmy­
ślaniem może dodać do wzro­
stu swego łokieć jeden? A o 
odzieni „> czemu się troszczy­
cie? Przypatrzenie się liliom- 
polnym jako rosną: nie pra­
cują, ani przędą. A powiadam 
wam, że nawet Salomon we 
wszystkiej chwale swojej nie 
był tak przybrany, jako jed­
na z nich. Jeślić więc tę tra­
wę polną, która dziś jest a 
jutro będzie w piec wrzucona. 
Bóg tak przyodziewa, jakoż 
daleko więcej was, małej

może dwom panom służyć, bo wiary. Nie troszczcież się te-
albo jednego będzie nieńawi 
dził, a drugiego będzie miło­
wał: albo przy jednym stać 
będzie, a drugim wzgardzi. 
Nie możecie Bogu służyć i 
mamon e. A przeto powiadam 
wam, nie troszczcie się o ży­
cie wasze, co byście jedli, 
ani ciało wasze, w co byś-

___________ _________  _ cie je przyoblec mieli. Czyż
zdrośc\ zabójstwa, pijaństwa, życie nie jest ważniejsze niż wszystko 
obżarstwa i tym podobne; o pokarm, a ciało niż odzienie? dane.

dy, mówiąc: Co będziemy 
jeść, albo co będziemy pu. 
albo czym się będziemy przy- 
odziewać. Bo o to wszystko 
poganie się pilnie starają. 
Albowiem wie Ojciec wasz 
niebieski, że tego wszystkiego 
potrzebujecie. Szukajcież te­
dy naprzód królestwa Bożego 
i sprawiedliwości jego, a to 

będzie wam przy-

SPRAWY DOMU BOŻEGO

O z d o b y  o ł t a r z a
Gdy chrześcij anie musieli 

się ukrywać w podziemnych 
katakumbach przed krwa­
wym prześladowaniem po­
wstał zwyczej w Rzymie, by 
Mszę świętą odprawiać na 
grobowych płytach męczen­
ników, których chowano, w 
tych podziemnych cmenta­
rzach.

Kamienna płyta dzisiejsze­
go ołtarza jest więc połącze­
niem stołu i płyty grobowej. 
Już w VI wieku synod w Epa- 
nonie orzekł, że: „namasz­
czać chrzyzmem można tylko 
ołtarze kamienne“.

Istnieje do dziś ostatni 
ołtarz drewniany w rzymskiej

bazylice św. Jana Laterań­
skiego.

Trwalszy i szlachetniejszy 
od drzewa kamień, związany 
też z Bożymi nakazami 
Starego Testamentu stał się 
we wszystkich kościołach ka­
tolickich materiałem, z które­
go budują ołtarze-stoły ofiar­
ne Mszy świętej.

Różne są kształty ołtarzy: 
jest to płyta spoczywająca na 
kolumienkach lub na masyw­
nej murarskiej podstawie, 
zdobnej w rzeźby, a nawet na 
kamiennej urnie.

Zawsze we wgłębieniu ołta­
rza znajdują się ^murowane 
relikwie — ziemskie szczątki

po

Wszystkim Ofiarodawcom, 
którzy raczyli indywidualnie 
przesłać swe dary, lub zwięli 
udział w akcji zbiórkowej, 
przeprowadzonej w polskich 
parafiach, jak również Prze­
wielebnym Duszpasterzom i 
Zarządom Organizacji za za- 
in cjowanie zbiórek i za po­
średniczenie w przesłaniu ze­
branych ofiar C A R IT A S 
składa gorące podziękowanie.

B ó ;  Z a p ł a ć !

KTO ODBUDOWUJE I ODNAWIA 
KOŚCIÓŁ POLSKI W L0KDYNIE

Z Londynu: S. Rogala —
2.0. 0; J. Tężycki — 10/-; B. 
Klepacki — 10 '-; N.N. — 2/6; 
Helena Miączyńska — 10/-; 
F. Kamiński — zbiórka wśród 
14 pracowników Ritz Hotel —
2 .0. 6 .

Spoza Londynu: F. A. — 
Sundon Park — 1.0.0; S.D. — 
Sundon Park — 1.0.0; ks. dr 
C. Wysocki — składka lekarzy 
i obsługi chorych 3 Szpitala 
w Penley — 20.0.0; W. Demb­
ski — Preston Bissett — 5/-; 
M. Owsiakowa — Stanmore 
— 10/-; Józef Burczyński — 
Napsbury — 1.0.0; A. J. Mać-

kowiak — Delamere Park — 
10/-; Stefan Lewiński — 
Bradford — 10/-; S. Klimas
— Braintree — 5/-; M. K. żak
— Scunthorpe — (4 rata) — 
5/-; M. S. Monkton Combe — 
10/-; Eugeniusz i Halina Na­
pora — Bradford — 1.0.0; W. 
B rdecka — Hiltingbury — 
5/; dalszy ciąg pokwitowań 
nastąpi.

Przekazy pocztowe uprasza 
się wystawiać na POLISH 
CATHOLIC MISSION.

O. J. WORONIECKI O.P.

BŁOGOSŁAWIONY
CZESŁAW

DOMINIKANIN
Stron 56.

OPOLE, 1947.

Do nabycia:

VERITAS F. P. CENTRE, 
12, Praed Mews, London, W.2.

jednego ze świętycn 
Kryte płytą, na której kapłan 
stawia podczas Mszy świętej 
kielich i patenę z Hostią.

Ołtarze z biegiem wieków 
przyozdobiono najwyszuKan- 
szymi sposobami; cesarz Kon­
stantyn Wie.ki w iV witKU 
ofiarował do bazyliki św. Pio­
tra  w Rzymie ołtarz ze srebra, 
inkrustowany złotem, w któ­
rym tkwiło 400 drogich ka­
mieni.

Wtedy powstał zwyczaj osła­
niania ołtarza t .k  zwanym 
cybonum, to jest baldachi­
mem na czterech kolumnach. 
Cyborium w bazylice Laterań­
skiej było sporządzone ze 
szczerego złota.

W miejsce dawnych małych 
rozmiarami ołtarzy stawiano 
znacznie większe. Dla ozdoby 
dodawano z przodu antepe- 
dium nieraz bogato rzeźbione, 
a przede wszystkim płytę nad 
ołtarzem, którą pokrywały 
rzeźbione luo malowane sce­
ny z życia Chrystusa, Matki 
Najświętszej lub świętych 
Pańskich. Rozmiary tej płyty 
powiększano tak bardzo, że 
w późnym średniowieczu się, 
gała pod stropy kościoła.

W kościele Mariackim w 
Krakowie zaplecze ołtarza 
głównego tworzy trójdzielna 
zamykana szafa pokryta z 
zewnątrz i z wewnątrz naj­
wspanialszymi rzeźbami w 
drzewie, dzieło sławnego mi­
strza Wita Stwosza.

Nieraz tło ołtarza tworzą 
najpiękniejsze malowidła 
ścienne lub obrazy wielkich 
mistrzów. Nie zawsze jest to 
szczęśliwe, nieraz ciekawość 
ludzka zwraca się ku ozdo­
bom ze szkodą dla uważnego 
udziału w ofierze Mszy świę­
tej.

Dawniej ołtarze były zupeł­
nie puste, zwyczaj stawiania 
świec i krucyfiksu pochodzi 
dopiero z XIII wieku, a kwia­
ty pojawiają się na ołtarzach

Piękną serię płyt religij- 
•nych wydały Studios S. M., 
rue Feronnet, i\euilly - sur- 
Seine, mianowicie nagrano 
śpiewane Psalmy. Tekst w 
tłumaczeniu irancuskim.

Na kursie wakacyjnym ka­
tolickiego uniwersytetu Serca 
Jezusowego w Mediolanie 
(odbywa się od 31 sierpnia 
do 5 września) jeden z refe­
ratów wygłosi kardynał Cel- 
so Costantini, znawca sztu­
ki re.igijnej. Referat jest o- 
mówieniem problemu sztuki 
nowożytnej i jej zdatności 
przemawiania językiem reli­
gijnym, jako też oświetla naj­
ważniejsze momenty historii 
sztuki religijnej i przede 
wszystkim różne aspekty o- 
becnego Kryzysu sztuki chrze­
ścijańskiej.

O wspólnej pielgrzymce 
byłyeh kombatantów wielu 
narodów do Lourdes wyraził 
się jeden z uczestników nie­
mieckich, Jan Lippenmeier: 
„i- rzyoyłem ao Lourdes, po­
dobnie jak moi towarzysze 
broni, by modlić się i nawią­
zać kontakt z byłymi kom­
batantami francuskimi. Przez 
wymianę idei i lepsze pozna­
nie się dwóch narodów chce­
my wziac udział w budowa­
niu pokoju.“

Św. Bernard, którego 700- 
lecie śmierci obchodzi w roku 
bieżącym świat katolicki, nie 
był wprawdzie założycielem 
zakonu cystersów, od niego 
jednak datuje się wielki roz­
kwit tego zakonu. Od XVII 
wieku cystersi dzielą się na 
dwie gałęzie: zwykłej obser- 
wancji i ścisłej obserwancji: 
ci ostatni znani są pod naz- 
w > trapistów. Pierwsza gałąź 
w r. 1945 liczyła 49 klasztorów 
i 1.480 zakonników. Trapiści w 
roku 1951 mieli 68 klasztorów 
i około 4.200 zakonników, z 
tego we Francji 18 klaszto­
rów. w Stanach Zjednoczo­
nych 10, w Chinach 2, w Ja­
ponii 1, na Jawie 1. Jednym 
z najsławniejszych trapistów 
współczesnych jest amery­
kański zakonnik Tomasz 
Merton, którego książki za­
sługują na polecenie także 
wśród katolików polskich.

•i

! *

ku XVI. Dziś są główną ozdo­
bą wiejskich kościołów w Pol­
sce i dowodem starania o 
chwałę Bożą.

Od dawnych czasów nato­
miast pokrywano ołtarz obru­
sem. Dziś jest nakaz, by na 
ołtarzu leżały trzy obrusy.

Tylko biskup ma władzę 
konsekrowania ołtarza. Jest 
to bardzo wielka uroczystość. 
Każdy ołtarz ma swego pa­
trona.

Z tęsknotą wspominamy 
cłtarze polskich kościołów, 
gdzie od dzieciństwa patrzy­
liśmy na składaną Bogu bez­
krwawa ofiar* Chrystusa. I 
tym goręcej błagamy wszech­
mogącego Władcę, by nas 
nowróc1'! do naszych kościo­
łów i ołtarzy.

PODZIĘKOWANIE
Za otrzymane łaski za po­

średnictwem św. Antoniego I 
św. Judy Tadeusza, składam 
skromną ofiarę £0.10.0.

* ł

NAUCZYMY zawodu chcących pracować w przemyśle 1
graficznym . Specjalność: linotypiści, zecerzy ręczni i 
m aszyniści. Praktykującym płacimy. Podwyżka okresowa PAMIĄTKA PIERWSZEJ
w zależności od postępów i zdolności ucznia. Po ukończe­
n iu  praktyki, zatrudnimy na stałe. Pożądany wiek kandy- KOMUNII ŚW. ?

*
datów  od lat) 14 do 25. Trójbarw ne, włącznie z kolorem złotym, pięknie wyko-

Zgłoszenia osobiste: Veritas Foundation Press (Polski nane  n a  trw ałym  papierze obrazki d la  chłopców i dla
K atolicki Ośrodek W ydawniczy), 12, Praed Mews, London, dziewcząt. R ozm iar c /a  5 i pół x 9 inch. C ena (włącznie !
W. 2. Tel. PAD 9734. z P urchase T ax) 3/6, przesyłka 6 d. Zam ów ienia (z

K adydatom  spoza L ondynu możemy ułatwić znalezie- podaniem , czy d la  dziewcząt czy d la  chłopców) m ożna 
kierować do:nie taniego m ieszkania w raz z utrzym aniem . 11 *

RÓWNIEŻ PO SZUKUJEM Y W YKW ALIFIKOW ANYCH: VERITAS FOUNDATION PUBLICATION CENTRE,
linotypistów, zecerów i maszynistów. Zgłoszenia jak wyżej. 12, Praed Mews. London, W. 2.
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Z działalności 
sekty kwakrów

Im mniejsze ma znaczenie 
działalność jakiejo grupy w 
społeczeństwie, tym bardziej 
pobłaź.iwie można patrzeć na 
popełniane przez nią błędy. 
Są jednak czasami rzeczy tak 
szkodliwe, że nie sposób nie 
wspomnieć o nicn.

Istniejąca w W. Brytanii 
i Ameryce sekta kwakrow ma 
na ogół opinię ludzi uczci­
wych i prawych. Robią oni, 
podobno, sporo dobrych rze­
czy, a chcieliby czynie jeszcze 
więcej. Cóż, gdy poczynają 
sobie w sposób gorzej, niz 
naiwny!

Przeoywająca w Szwecji 
grupa tej sekty, licząca mniej 
niż setkę osób, chce po swo­
jemu przyczynić się do zła­
godzenia napięcia, jakie we­
dług ich terminologii istnieje 
między Wschodem a Zacho­
dem. Nie ma nic w tym złego. 
Jest tylko bardziej niż wąt­
pliwe, czy wybrane ku temu 
środki są odpowiednie i czy 
zamiast dobra nie wyrządzą 
dużo niepotrzebnego zła. Za­
proponowali cni Rosji nom 
urządzenie prywatnej konfe­
rencji. na której pięć u z nich 
miało spotkać pięć osób z 
Rosji, „je_li nie chrześcijan, 
to przynajmniej. zaintereso­
wanych w sprawach religij­
nych1 •, jak głosiło zaprosze­
nie. Przyjechało pięciu pro­
pagandzistów (z tłumaczem) 
określonych jako pastorzy 
baptystów. Musieli się oni 
śmiać w kułak, gdy poczciwi 
kwakrzy z namaszczeniem 
wykładali im swoje pcglądy 
na egzekucję Rozenbergów, u- 
padek Berii, amerykańskie 
bazy zamorskie, rozruchy we 
wschodnim Berlinie, Jugosła­
wię i propozycję Churchilla 
..konferencji na najwyższym 
szczeblu“ i wojnę w Korei. 
Nie trudno sobie wyobrazić, 
jak naiwne były te poglądy i 
nieprzekonywujące dla ro­
syjskich uczestników konfe­
rencji. Tym bardziej, iż sami. 
kwakrzy nie byli co do szere­
gu spraw zgodni między suba.

Enkawudziści występujący 
w roli baptystów czekali tyl­
ko na możność mówienia. 
Wystąpili zaraz po dopuszcze­
niu do głosu w roli im wii-sci- 
wej, czyli oskarżycieli. Zgod­
nie z taktyką komunistyczną 
przeprowadzili rozróżnienie 
między „masami“ na Zacho­
dzie, pragnącymi pokoju, a 
małą grupą potężnych fabry­
kantów broni i innych podże­
gaczy do wojny, świadomie 
prowadzących grupę atlanty­
cką do nowego starcia wojen­
nego. Zatroskali się poczciwi 
kwakrzy i próbowali wyjaś­
niać, że to postępowanie Ro­
sjan wpędziło tak pokojowe 
narody, jak Norwegię i Danię 
w ramiona .atlantyckicn part­
nerów. Ale baptyści pozostali 
nieprzekonani. Byli oni zda­
nia, że tylko dzięki działalno­
ści „partyzantów pokoju ‘ 
międzynarodowa klika pod­
żegaczy wojennych nie ośmie­
la się targnąć na pokój. Bar­
dzo zachęcali do ponawiania 
propagandowych wizyt w Ro- , 
sji. lecz jednocześnie wyrzu­
cali kwakrom budowanie 
„mostów porozumień“ w 
Szwecji. „Czemu u siebie, w 
W. Brytanii kwakrzy nie bu­
dują mostów między komuni­
stami a kwakrami, czemu nie 
umieli powstrzymać od agre­
sywnych zamiarów swego 
współwyznawcę, Trumana“.

Uczestnik konferencji nie 
mówi, jak odpowiedziano na 
te zarzuty. Ale zapewne po­
kornie brano na siebie winę

Trzeźwe i odporne stanowi­
sko Prezydenta rołudniowej 
Korei. Syngmana Rhee, od 
pięćdziesięciu lat bojownika
0 wolność i całośc ojczyzny, 
obecnie stanowczo i czynnie 
przeciwnego ustępstwom na 
rzecz komunistów w rokowa­
niach o zwolnienie jeńców, o 
rozejm i o nadchodzące na­
rady pokojowe, wywołało w 
Wielkiej Brytanii od paru 
miesięcy zagniewane i kar­
cące głosy:

— Zuchwały i nieznośny 
Prezydent Rnee zaburza po­
rozumienie... z komunistami, 
a Prezydent Eisenhower i 
sekretarz stanu Foster-Dulles 
zbyt są wobec niego miękcy!

Okazuje się jednak, że nie 
wszyscy w Wielkiej Brytanii 
uważają za... zbrodnię lub 
za., wyoryk ze strony odpo­
wiedzialnego przewódcy i 
przedstawiciela Korei obronę 
jej wolności i całości po tylu 
ofiarach także w ostatniej 
trzyletniej wojnie przeciw 
najazaowi komunistycznemu, 
niby północno - koreańskie-» 
mu, a w rzeczywistości ro­
syjsko - chińskiemu.

Bardzo zajmujące poglądy
1 uwagi w tym względzie na­
płynęły w kilku listach na 
łamy „The Daily Telegraph“ 
(nr 30611.13,15,16.). .

MONACHIUM
Pan Randolph Churchill, 

śyn sir Winstona, pisarz poli­
tyczny i były poseł, przyta­
czając z kilku pism angiel­
skich zgodne wyrazy niezado­
wolenia z oporu Prezydenta 
Rhee i z poparcia udzielane­
go mu przez Waszyngton, 
pisze:

,.Co się dzieje z polityczną 
uczciwością i zdrowym zmy­
słem narodu brytyjskiego?... 
Coś jakbyśmy wracali przy­
śpieszonym krokiem do uspo­
sobienia z czasów Monachium.

Znowu haniebny i samobój­
czy zamiar oszukania, jak się 
mówi, małego i dalekiego 
kraju o którym nic nie wiemy 
ia small remote country of 
which we know nothing), 
aby przypodobać się potężne­
mu samowładztwu, którego 
się obawiamy, jest podstępnie 
wyszukany pod pozorami mi­
łości pokoju... Nie przeszka­
dzajmy patrzącemu dalej i 
tęgiemu narodowi Stanów 
Zjednoczonych.“

P. Robert Sencourt i Lord 
Teviot ujęli się me tyle za 
Monachium ile za pamięcią 
i\evilie Chaimer-ama, który 
ustąpił Hitlerowi w spra­
wie Czechosłowacji. Pewnie, 
Chamberlain nie miał złych 
dążności, a za pół roku i za 
rok nie ustąpił Hitlerowi w 
sprawie Polski. Obaj obrońcy 
jego głównie na to się powo­
łują, że zyskało się rok na 
przygotowanie rozprawy z Hi­
tlerem.

P. Dollan z Coventry uwa­
żając to twierdzenie o zyska­
nym roku za niedorzeczne, 
powiada:

„Monachium tylko zaostrzy­
ło apetyt napastn.ka, c wszel­
kie powtarzanie tej polityki 
może byc śmiertelne. Co się 
stało z Czechami, może się 
stać z Koreańczykami. Wiel­
ka Brytania straciła twarz w 
Monachium, a Amerykanie 
dobrze robią, że nie chcą jej 
stracić w Panmunjom“.

To dobrze, że Monachium 
odstrasza.

JAŁTA
Lord Wintertoh, do nie­

dawna t.zw. ojciec Izby 
Gmin, jako najstarszy poseł 
przez 47 lat. obecnie zasiada­
jący w Izbie Lordów, dorzu­
cając swój głos do tej wy­
miany zdań, broni dobrej 
woli Chamberlaina, w które­
go rządzie uczestniczył, dołą-

cza do tego zapewnienie rów­
nież o dobrej woli p. Winsto­
na Churchilla w Jałcie, ale 
przyznaje słusznosć stanowi­
sku c.t. Zj. Ameryki:

„Jeżeli, mówią w Ameryce, 
małe kraje Europy obecnie 
za żelazną zasłoną padły 
ofiarą w wyniku postano­
wień osiągniętych (w Jałcie) 
między sprzymierzonymi w o- 
siatniej wojnie celem dosto­
sowania się do domniema­
nych ówczesnych warunków 
wojskowycn i politycznych, 
tak samo, o ile nie będziemy 
ostrożni, mogłaby Korea paść 
ofiarą w przyszłości, iv.oze te 
obawy są nieuzasadnione. Ale 
jest grubo niesłusznie przy­
pisywać je chęci wywołania 
trzeciej wojny“.

Również bardzo dobrze, iż 
po drodze między Mona­
chium a Koreą przypomniano 
Jałtę i los narodów Europy 
środkowo - Wschodniej.

KOREA
P. Lett z Northumberland, 

przyłączając się do zdania 
Randolpha Churchilla mówi: 

„Czy dlatego, że Prezydent 
Rhee odsłania obłudę komu­
nistów w rokowaniach, ma 
być on oczerniany przez 
swych własnych sojuszników, 
którzy uważają, iż jest on 
niemiły dla wroga?“

A p R.H. George z Hitchm: 
„Właśnie popierając tęgi i 

daleko patrzący naród ¿Sta­
nów Zjednoczonych (jak mó­
wi p. Randolph Churchill), 
możemy zachować jeszcze 
naszą własną uczciwość poli­
tyczną i odzyskać oblicze 
utracone w Azji i gdzie in­
dziej“.

Dobrym objawem są i te 
poglądy na obecną sprawę 
Korei i nawiązanie ich do 
doświadczeń Monachium a 
zwłaszcza Jałty, tak bliskim i 
pokrewnym. St.St.

Z  P O L S K I
BEZPŁATNA PRACA 

DLA REŻYMU
Reżym warszawski wprowa­

dza na wsiąch obowiązek tak 
zwanych szarwarków. czyń 
bezpłatnej i przymusowej 
pracy ludności wiejskiej przy 
robotach publicznych.

Prawo to polega na tym, że 
i dministrac.ia w^ewództw i 
powiatów wyznacza pewien 
procent robót państwowych, 
zależnie od posiadanego go­
spodarstwa. Gospodarstwa 
mniejsze i średnie mają dać 
trzy procent równowartości 
podatku rocznego. Procent 
ten nie może być jednak 
uiszczony w gotówce, lecz mu­
si być wypracowany osobiście 
według z góry ustalonej nor­
my, a mianowicie 18 złotych 
(4 i pół dolara) za dniówkę. 
Tylko wyjątkowo „rada naro­
dowa1 może zamienić przy­
musową robotę na opłatę pie­
niężną. W szarwarkach rol­
nicy pracują przy budowie i 
naprawie dróg, przy zalesia­
niu nieużytków, przy odwad­
nianiu bagien itd. Robotnicy

za wszystkie grzechy zachod­
nich demokracji.

Napięcie rozładowano, bo 
sowieccy uczestnicy raczyli 
kilka razy roześmiać się i oka­
zywali dużo „przyjaźni“, 
śmieli się potem jeszcze dłu­
go wróciwszy do Sowietów i 
powtarzali z lubością określe­
nie, niezbyt pochlebnie świad­
czące o władzach umysło­
wych kwakrów.

P.J.

szarwarkowi uważani są za 
robotników niewykwalifiko­
wanych. (IC)

WYPUSZCZENIE KSIĘŻY 
MANEWREM

Z rozmaitych oznak wyni­
ka, iż reżym czyni w chwili 
obecnej' duże wysiłki, aby 
wywołać na świecie wrażenie 
złagodzenia kursu wobec re- 
ńgii w rolsce. Mogą się skła­
dać na to liczne przyczyny, 
tkwiące w generalnych ma­
newrach polityki sowieckiej. 
Nie bez przyczyny może być 
i skutek protestów, podjętych 
na całym wolnym świecie 
przeciw prześladowaniom re- 
ligii w Polsce, a przede 
wszystkim przeciw oburzają­
cemu „dekretowi“ z dnia 9 
lutego br. i „zarządzeniu wy­
konawczemu“ do dekretu, wy­
danemu 5 maja br. Fa'a pro­
testów poczęła rozwijać się 
na wiosnę i trwa w dalszym
i-igu. budząc czujność świa­

ta przeciw metodom podstę­
pu i fałszu w bezwzględnej 
walce z religią, jakie komu­
nizm stosuje wszędzie, gdzie 
uzyska władzę.

Przed dwoma tygodniami 
reżym rozpowszechnił przez 
wszystkie międzynarodowe 
agencje prasowe wiadomość 
o wypuszczeniu z więzienia 
16 księży i 3 zakonnic. Obec­
nie tymi samymi drogami 
rozpowszechnia wiadomość o 
zwolnieniu dalszych pięćdzie­
sięciu księży i o złagodzeniu 
kursu.

Być może te nowe manewry 
reżymu komunistycznego w 
Polsce mają swe źródło w o- 
gólnych poczynaniach poli­
tyki sowieckiej, najpewniej 
jednak celem tych zabiegów 
jest nowe oszukanie opinii 
świata. Należy pamiętać, iż 
wydanie wspomnianego de­
kretu jest gwałtem, mającym 
poddać życie katolickie kraju 
dyspozycji komunistycznej, 
wypuszczenie zaś kilkudzie­
sięciu księży może być ■ tyiko 
gestem. Należy się cieszyć z 
wypuszczenia na wolność nie­
winnych duszpasterzy, ale 
fakt ten nie powinien prze­
słonić tego stanu rzeczy, iż 
złowrogi dekret dalej jest w 
mocy, a na jego podstawie 
reżym niszczy organizację 
kościelną w Polsce. (ICi

MANSON LABORATORIES AND SALES CO.
255, Old Brompton Road, London, S. W. 5 
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w 14-tą rocznicę najazdu na  
Polskę

Obywatele Rzeczypospolitej!
Znowu upłynął rok niewoli 

i tęsknoty: niewoli dla tych, 
którzy pozostają w Kraju i 
tęsknoty dla nas, którzy zde> 
cydowaliśmy się pozostać po­
za granicami Ojczyzny dla 
walki wedle sił naszycn i mo- 
 ̂ iwości o Jej wyzwolenie.

A służby naszej Rzeczpo­
spolita potrzebuje w chwili 
obecnej tak, jak potrzebowa­
ła jej zawsze w najsm utniej­
szych momentach swej boha­
terskiej historii.

Wschodni sąsiad nasz — 
zawsze żądny easpansji — 
najpierw sprzymierzył »iię z 
Niemcami, aby dokonawszy 
nowego rozbioru i  oiski po­
dzieli.; panowanie nad świa­
tem między komunizm i na- 
zism. A następnie potrafi! 
przekonać naszych sprzymie­
rzeńców, że z równą lojalnoś­
cią gotów jest podzielić świat 
pomiędzy komunizm a de­
mokrację. Obecnie obietnicą 
i groźbą — pozornymi ustęp­
stwami i potrząsaniem bom­
bą wodorową przy krzykliwej 
propagandzie pokojowej, im ­
perializm komunistyczny sta­
ra się zyskać na czasie, aby 
zorganizować i uzbroić setki 
milionów ludzi, którzy stano- 
wią jego sferę wpływów 
zgodnie z układami teherań- 
skimi i jałtańskimi i dac mo­
żność ruchom komunistycz­
nym wzmocnić się w pań­
stwach zachodnich.

Ogólny stan- niezdecydowa­
nia panujący obecnie w sto­
sunkach międzynarodowych 
i ścieranie się rozbieżnych 
kierunków myśli politycznej 
wśród państw zachodnich, 
nie wytwarza atmosfery przy­
chylnej dla pobierania decy­
zji.

Pomimo, iż świat zachodni 
pogrążony jest przeważnie w 
szukaniu rozwiązań zagad­
nień chwili obecnej ku możli­
wie największemu zadowole­
niu swych przejściowych po­
trzeb, to jednak niepodobień­
stwem jest przypuszczać, że 
mężowie stanu Zachodu nie 
ujrzą grożącego całej cywili­
zacji chrześcijańskiej nie­
bezpieczeństwa.

Zadaniem uchodźstwa i na­
czelnym obowiązkiem władz 
legalnych Rzeczypospolitej 
jest robie wszystko, co jest w 
ich mocy, aby gdy nadejdzie 
chwila rozstrzygnięć poli­
tycznych w Europie środko­
wo Wschodniej, prawa i inte­
resy Polski były w pełni za- 
warowane.

Dokonać tego będzie można 
tylko o tyle, o ile legalne 
władze polskie będą prowa­
dzić poLtykę czysto polską i 
o ile zachowają absolutną 
niezależność od obcych.

„Podczas kryzysów... strzeż­
cie się agentur. Idźcie swoją 
drogą, służąc jedynie Polsce, 
miłując tylko Polskę i niena­
widząc tych, co służą obcym.“ 
— mówił Pierwszy Marszałek 
Polski.

Ufając, że chwila zasadni­
czych decyzji, prędzej czy 
później nastąpi, zanosimy do 
stóp tronu Najwyższego mo­
dły, aby dał Rodakom na­
szym w Kraju moc przetrwa­
nia męczarni, przez które 
przechodzą, a nam na obczy­
źnie siły do dalszej walki o 
wyzwolenie.

(—) AUGUST ZALESKI

Londyn, dnia 1 września 1953.
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Z okien wagonu pociągu 

podmiejskiego Warszawa - 
Kutno jak okiem sięgnąć roz­
lewa się zielona, cicha, równi­
na mazowiecka, pokratkowa- 
na pólkami zboża, kartofli, 
buraków, łąk. Wśród tych 
kratek domki wieśniacze jak 
figury na szachownicy.

Pociąg pozostawia za sobą 
Włochy, Błonie, Bożą Wolę i 
zbliża się do Szymanowa.

Tu znajduje się klasztor - 
wydawnictwo — Niepokala­
nów.

Symbol Niepokalanowa — 
figura Matki Bożej Niepoka­
lanej — zdobi peron stacji 
Szymanów. Jest to jedyny w 
całej Polsce . tego rodzaju 
pomnik na stacji, na grun­
tach państwowych. Przy szo­
sie prowadzącej od stacji 
do klasztoru pozdrawia prze­
chodnia jeszcze jedna figura 
Niepokalanej. Oryginalny co­
kół wyobraża worki po­
cztowe, a tłem jest budynek 
poczty Teresin k. Sochacze­
wa. A dalej, tuz przed wej­
ściem do publicznej kaplicy 
klasztornej, na wzniesieniu z 
zwykłych polnych granitów 
ta  sama postać i wdzięk „Pa­
ni z Lourdes“. Na krótkiej, 
bo nieledwie 400 metrów dłu­
gości drodze, trzy pomniki tej 
samej" postaci. Ten to „las 
figur ‘ swego czasu mocno 
prześladował jednego z repor­
terów lewicowego pisma war­
szawskiego, który zdawał 
sprawozdanie o Niepokalano­
wie, lecz nie zgłębił związku 
zachodzącego między Niepo­
kalaną a Niepokalanowem.

Dzwonek przy furcie klasz­
tornej wywołuje furtiana, 
który każe mi chwilę zacze­
kać w rozmównicy na prze­
wodnika.

W głębokolci serca uszla­
chetnia się cel mojej tu wi­
zyty, gdy czytam w rozmów­
nicy tekst autorstwa św. 
Alfonsa Liguori: „Pragnął­
bym posiadać język zdolny 
wychwalać Cię tyle jak tysią­
ce języków, aby wszystkich 
przywieść do poznania Two­
jej szczytności, Twojej świę­
tości, Twojego miłosierdzia i 
miłości, jaką masz ku miłu­
jącym Ciebie ‘.

Na progu rozmównicy staje 
zakonnik w czarnym habicie 
przepasany białym sznurem.

' Twarz młoda, rumiana, u- 
śmiechnięta. Pochwalił Pana 
Boga, mnie powiedział „dzień 
dobry ‘ i wymienił swe imię. 
— Więc proszę ze mną — za­
kończył.

Przed furtą Niepokalanowa 
pozostała szosa, a przy niej 
domki f zagrody wieśniaków, 
sąsiadów klasztoru. Za furtą 
ukazał się widok inny: jakby 
dzielnica miejska. Dwie lub 
trzy ulice biegną ze wschodu 
na zachód, poprzecinane 
bocznymi, rozszerzane placy­
kami, dziedzińcami, kawałka­
mi ogródków. Twarde jezd­
nie, cementowe chodniki, ra ­
baty kwiatów i gałązki mło­
dych drzewek zdobią parte­
rowe i piętrowe zabudowania. 
Przechodząc zaglądam w du­
że okna. Niektóre są zasło­
nięte białymi firankami. Za­
stanawiam się, za którym z 
nich skryta jest tajemnica 
istoty Niepokalanowa.

Tu szpitalik, obok infirme- 
ria i gabinet dentystyczny. 
Tam kaplica, tu krawczar- 
nia. Oddalone, a właściwie 
rozłączone ogrodem budynki 
to gimnazjum, a za nim za­
budowania nowicjatu klery­
ków. Na lewo. w stronę sta­
cji kolejowej Szymanów, ol­
brzymi ceglany budynek. To 
refektarz na tysiąc osób. W 
jego pobliżu tereny w budo­
wie nowych działów pracy i 
olbrzymi staw.

— Wydawnictwo rozrasta

się bardzo szybko. Po prostu 
nie można nadążyć z budową. 
Coraz ciaśniej jest maszy­
nom, biurom i mieszkańcom
— opowiada brat przewodnik.

— Jaki jest stan ilościowy 
Niepokalanowa?

— Prawie osiem setek osób.
— Wszyscy zakonnicy?
— Nie, gdyż w tej liczbie 

ponad 130 stanowią chłopcy, 
studenci gimnazjalni, którzy 
jeśli będą mieć powołanie, zo­
staną księżmi, których mamy 
wciąż mało. Bo ci, którzy są 
to jak ewangeliczni żniwiarze
— wciąż liczbą niewystarcza­
jący.

wejść w inercję przyzwycza­
jeń i bezwolnie zsunąć na 
plan drugi współpracę du­
chową.

— O tym wiemy i pilnujemy 
się jak przed zarazą. Stosuje 
się wciąż i nieprzerwanie 
środki zaradcze. Są to rozmy­
ślania, konferencje, czytania 
duchowne, modlitwa, dobra 
intencja, ćwiczenie się w 
obecności Bożej i czujność 
przełożonych.

Każda komórka, najmniej­
szy dział pracy mają swego 
kierownika, odpowiedzialne­
go za wykonywaną pracę i za 
wzrost duchowy swych pod-

Papier do drukarń, ropa do 
własnej elektrowni, materiał 
budowlany, a nawet wagony 
mąki, kartofli, węgla itp. 
transportowane są własnym 
.samowarkiem“ obsługiwa­
nymi przez zakonników.

Obok' tartaku zakłady sto­
larskie produkujące sprzęty 
codziennego użytku i wypra­
wę dla nowowznoszonych bu­
dynków. Heblarki i piły me­
chaniczne głuszą wszelką roz­
mowę.

Nad halą mechanicznej 
pralni, na piętrze, ulokowana 
jest administracja wydawni­
ctwa. Zainstalowana jest tu
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Mózgiem całego Niepokala­
nowa jest kierownictwo złożo­
ne z kilku wydziałowych, na 
którego czele stoi kierownik a 
nad nim dyrektor wydawni­
ctwa i przełożony klasztoru. 
Jest nim właśnie sam zało­
życiel Niepokalanowa — o. 
Maksymilian Kolbe. Ośrodek 
stosuje nowoczesne metody 
naukowej organizacji pracy, 
dostosowane do życia zakon-

władnych. To nie są Stróże 
bezpieczeństwa, ani dozorcy, 
lecz słudzy swych braci.

Brat kierownik przeprasza, 
ale w tej chwili ma mieć kon­
ferencję w sprawach budo­
wlanych. Za godzinę będzie 
do dyspozycji.

Niskie, stare zabudowania 
obok budynku kierownictwa 
to „gospodarstwo“. Kurniki, 
chlewy, masarnie z nowocze-

na razie, aż wykończony zo­
stanie specjalnie dla niej 
obmyślany budynek w innej 
części „Zagrody Niepokala­
nej“.

Jest to jeden z najwię­
kszych liczbowo działów.

— Przeciętny wpływ kore­
spondencji — informuje dzia­
łowy administracji — wynosi 
dziennie 7 - 10 tysięcy „ka

nego. Tu pracownik, chociaż snym urządzeniem. Produkty wałków“. A w miesiącach zi-
staje się kółkiem w całości ze 
społowej pracy nie jest nume­
rem, bezdusznym robotem, 
czy siłą mięśni. Wysiłek fi­
zyczny, czy umysłowy każde­
go pracownika w Niepokala­
nowie idzie w parze z wysił­
kiem pracy duchowej nad so­
bą i doskonałego rozumienia 
swej pracy. W przeciwnym 
razie — informuje brat kie­
rownik — Nieookalanów nie 
będzie spełniał swego zada 
nia, odsunie się od swego 
celu.

— Lecz w wirze codzien­
nych, tych samych czynności 
— wtrącam — łatwo jest

żywnościowe pochodzą z kwe- mowych przekracza cyfrę 25 
sty, zakupów i własnej hodo- tysięcy dziennie
wli. Bo żywić przecież jest ko­
go. Wszyscy młodzi i w pełni 
sił. Za , gospodarstwem“, na 
otwartym terenie leżą kloce 
drzewa i słychać rytmiczny 
szum pił tartaku.

— I to też?
— Wciąż się buduje. Taniej 

wynosi sprowadzać drzewo z 
lasów wileńskich i na miejscu 
je orzecierać.

Kolejka wąskotorowa łączy 
tartak ze stacja kolejową. 
Wąziutkie tory, jakby dziecin­
ka zabawka, rozgałęziająca 
się po całym Niepokalanowie.

— O czym czytelnicy piszą?
— Pomiędzy sprawami 

związanymi z abonamentem 
pism, zamówieniami książek 
lub dewocjonalii na pierwsze 
miejsce wysuwają się prośby 
o modlitwę w różnych spra­
wach oraz podziękowania za 
otrzymane przez Niepokalaną 
łaski. Treść oryginalniejszych 
podziękowań kierowana jest 
do redakcij. „Rycerza Niepo­
kalanej“, która 6 - 8 stron 
pisma przeznacza miesięcznie 
na ich publikowanie. Swą

wymową stanowią one dla 
niejednego czytelnika bar­
dziej przekonywujące argu­
menty o prawdzie, ^e Niepo­
kalana jest Pośredniczką 
wszystkich łask Bożych. Ory­
ginalniejsze natomiast proś­
by o modlitwę podawane są 
do wiadomooci całego ¿Niepo­
kalanowa w tygodniku dla 
użytku wewnętrznego, by 
wszyscy, bez względu na wy­
konywaną pracę czuli się bar­
dziej związani z zadaniami 
wydawnictwa i brali w nim 
jak najbardziej bezpośredni 
udział potęgując swą indywi­
dualną modlitwę błagalną za 
tych, którzy ufnie się do Ma­
rii uciekają i o pomoc naszą 
proszą...

Przy administracji znajdu­
je się referat propagandy 
własnych wydawnictw. Dru­
ki, ulotki, afisze o różnych 
tekstach _ i formach oraz 
egzemplarze okazowe rzucane 
sa masowo na różne tereny. 
Wykorzystuje się każdą oka­
zję począwszy od indywidual­
nego adresu, a skończywszy 
na zjazdach, odpustach, wy­
stawach. Nawet kwestowanie 
(jako że Niepokalanów nale­
ży da zakonu żebraczego t.j. 
utrzymującego się z jałmuż­
ny) wykorzystuje się w celach 
propagandy.

Po drugiej stronie ulicy 
rozpościera się hala maszyn 
drukarskich i introligatornia. 
Te maszyny, to niema histo­
ria rozwoju. Wydawnictwa 
rozpoczęło swą pracę na ma 
łej, nieskomplikowanej ma­
szynce drukarskiej porusza­
nej ręczna korbą. W czasach 
przed rokiem 1928, jeszcze w 
Grodnie na tę maszynę spa­
dały krople potu o. Kolbe, 
który po zredagowaniu i zło­
żeniu „Rycerza“ własnoręcz­
nie go drukował. Miała ona 
w owym czasie swoje krytycz­
ne dnie, gdy drukowała spó­
źniony i wciąż zwiększający 
się nakład pisma. Ze względu 
na swą starość nie znosiła 
pożpiechu, ani zbyt wielkiego 
wysiłku. W największym na­
wale pracy potrafiła stanąć 
nie reagując wiele na zabiegi 
brata - drukarza, czy ojca 
redaktora - wydawcę. Dzięki 
pozycji w wydawnictwie z ra­
cji wieku nazwana została 
„Babcią“. Miała swe miejsce 
i z respektem pokazywano 
zwiedzającym jako zabytek 
muzealny. Tkwiła w hali dru­
karskiej jakby istota żywa 
na łaskawym Chlebie i spo­
glądała uśmiechem zadowo­
lenia na braci drukarzy zaję­
tych przy obsługiwaniu now­
szych i najnowszych modeli 
maszyn drukujących wydaw­
nictwa Niepokalanowa.

A było już tych wyda­
wnictw do druku! Oprócz 
„Rycerza Niepokalanej“ wy­
dawano „Rycerzyk Niepoka­
lanej“ i „Mały Rycerzyk Nie­
pokalanej“ — miesięczniki 
dla młodzieży i dzieci, „Miles 
Immaculatae“ — organ o za­
sięgu światowym dla ducho­
wieństwa zgłębiający ducha 
doskonałego nabożeństwa i 
oddania się Niepokalanej, 
„Biuletyn Misyjny“ ilustrują­
cy stan pracy w Niepokalano­
wie japońskim, „Informator 
Milicji Niepokalanej“ — łącz­
nik dla członków „Milicji Nie­
pokalanej“ zorganizowanych 
w kołach i wreszcie tygodnik 
wewnętrzny dla mieszkań­
ców Niepokalanowa „Echo 
Niepokalanowa“. Nakłady po­
szczególnych periodyków wa­
hały się od 10 do 60 tysięcy 
egzemplarzy (poza „Ryce­
rzem Niepokalanej“, który 
dochodził do 900 tysięcy egz.). 
Do czasopism dochodziły idą­
ce w dziesiątki tysięcy nakła­
dy broszur, na czele z roczni­
kiem „Kalendarzem Rycerza

(Dokończenie na str. 5)
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Rosnąca z roku na rok licz­
ba nomadów XX wieku po­
czyna wywierać poważny 
wpływ na wiele dziedzin na­
szego życia. Twierdzenie to 
wyaaje się paradoksem, ale 
przyjrzawszy się bliżej zagad­
nieniu kampingu będziemy 
musieli się z nim zgodzić. 
Rozwój kampingu wywołał 
burzę w przemyśle hotelar-

Namiot — konkurent pokoju hotelowego

r— : SSaju f a » « :  r i n s w ,  r s s  ’SSSSĆSFi
Kampingowcy — nowocze- bardziej zwiedzanego na ich olbrzymia gałąź przemy- 

śni włóczędzy fub wędrujący święcie przez niezliczone rze- siu będzie r S z S ^ p o ^ a S m  
miłośnicy przyrody, jeżeli ich " y s t o w ^  ^  ^  ^

Wpływy finanso- Rozpoczęła się walka bez
Szwajcarii ze zdziwieniem we z _ _
odbierali na granicy z rąk tak wielkie, że rząd szwaj car- 
celników karnety z kupona- ski cofnął nie tylko wszystkie 
mi, które musieli w razie za- zarządzenia przeciw nim wy-

prócz cofnięcia rygorów sami 
Kupcy zaczęli zakładać spe- 
cjalne tereny kampingowe 
doprowadzając do nich wodę, 
tusze i opiekę specjalnych

udający się kilka lat. temu do w W d k S h . wy-

U U I n v  W  U l n C l l l j O i C  i l w U e i a i  XXIX)  x v w u i  v  _ -i _ _  • -i _  ^  4skim, stworzył nową gałąź w kupów wręczać sprzedawcom mierzone, ale i polecił organj-
przemyśle lekkim, wreszcie 
wyciska swe piętno na cha­
rakterze ludzkim. Może w nie­
długim już czasie zacznie wy­
wierać swój wpływ w dziedzi­
nie zrozumienia się narodów 
świata, bytowania ich nie 
tylko obok siebie, ale i współ­
życia. Są to horoskopy na

w sklepach szwajcarskich. 
Kupony te zebrane po zakoń­
czeniu sezonu turystycznego 
stanowiły podstawę do badań 
statystycznych przeprowa­
dzanych na polecenie rządu 
szwajcarskiego. Chodziło o 
zbadanie w jakim stopniu 
ruch kampingowy wpływa na

zacjom turystycznym Szwaj­
carii zorganizować specjalną 
kampanię propagandową 
kampingu. Kamping odniósł 
pierwsze wielkie zwycięstwo 
w wojnie prowadzonej z prze­
mysłem hotelarskim. Od dłu­
giego już czasu rozwój kam­
pingu spędzał sen z oczu po­

pędzano ich z gmin pod roz- w^ród 5 tysięcy terenów 
maitymi pozorami. W jednym ** ^
z kantonów właściciel małego 
hoteliku podpalił las, by winę 
zwalić na obozowiczów. Aż' 
pewnego dnia kupcy spostrze­
gli, że tracą klientelę. Tak się 
działo we wszystkich kra­
jach ,w których turystyka by­
ła i jest poważną pozycją w 
dochodzie narodowym.

Zrozumienie korzyści pły­
nących z kampingu wpłynęło

N ie p o k a la n e j“ , k tó re g o  n a -  n ie j szych jeg o

-  W Y D A W N I C T W O
(Dokończenie ze str. 4)

s n r a w a rh  redaktor „Małego Dziennika“ małopolskie, lwowskie, wiień- 
p dr M. Wójcik organizował skie, białostockie, częstochow-

strzeżonych dla celów kam­
pingu we Francji, 150 jest lu­
ksusowo zagospodarowanych. 
Niektóre przypominają małe 
miasteczka, gdzie s£ ulice ze 
sklepami, garażami, urzęda­
mi pocztowymi, ale bez do­
mów ; nowoczesny bowiem tu­
rysta posiada swój własny 
dom — a jest nim namiot. 
Administr ac j a miej scowych 
hoteli ocejmuje większość z 
tych urządzonych terenów, a 
właściciele hoteli z wrogow 
stali się przyjaciółmi kam­
pingu. Zrozumieli, że biedni 
turyści i tak do nich nigdyv 
nie przyjdą a bogaty „entu­
zjasta namiotu“ i tak do nich 
nie wróci.

Anglia i Francja były 
pierw.szymi krajami, które 
poparły kamping, ale dziś tokład wynosił kilka setek ty- „Czym większa nasza nieudol- °ztab redakcyjny. Sprawa też skie i ogólne. Już w godzinach Holandia jest krajem nr 1

nosc — stówa o. tvutue i nie łatwa. Powstała ko- popołudniowych rozpoczynał światowego kampingu. Holen-
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sięcy egzemplarzy. ność — słowa o. Kolbe —
Już w trzecim roku istnie- liczniejsze trudności, a

nia Niepokalanowa (1931) 
„Rycerz“ został wyposażony 
w nowoczesną 32 - stronicową 
maszynę rotacyjną, która 
całkowicie odciążyła maszyny 
płaskie i zwolniła dziesiątki 
par rąk zatrudnionych przy 
łamaniu arkuszy, zszywaniu 
numerów, obcinaniu. Z rota­
cyjnego kolosa płynęła nie­
bieska rzeka gotowych nume­
rów do sąsiedniej hali ekspe­
dycji. Tu ręcznymi maszyn­
kami t.zw. „Adrema“ lub au­
tomatem wynalazkiem w Nie­
pokalanowie adresowano k a ­
żdy egzemplarz i pakowano
do wysyłki. W okresie druku niecznych.

czecześnie siln.ejsza, bez ogra­
niczeń miłość, tym więcej,czę­
ściej i pewniej się okazuje, że 
to Niepokalana sama czyni 
wszystko“.

Modlitwą zaczynał się i 
kończył dzień pracy. Konfe­
rencje kierowników, zebrania 
w sprawach technicznych, 
posiedzenia redakcyjne, czy 
administracyjne poprzedzała 
i kończyła modlitwa. By du­
cha modlitwy utrzymać i nie 
dać mu ujścia przez roz­
praszanie uwagi, stosowano 
milczenie ograniczające wszel­
kie rozmowy tylko do ko-

„Rycerza“ prawie 60 tysięcy 
egzemplarzy wędrowało dzien­
nie za furtę klasztoru - wy­
dawnictwa.

Odciążone w ten sposób 
wydawnictwo zdolne było 
konkretnie myśleć o nowych 
poczynaniach, na czoło któ­
rych wysuwała się koniecz­
ność pisma codziennego.

Wśród nowo wyświęconych 
ojców o. Kolbe upatrzył o. 
Mariana Wójc;ka wykazują­
cego zdolności wydawnicze i 
zapalonego do idei głoszonej 
przez Niepokalanów. Umożli­
wił mu dalsze studia na uni­
wersytecie w Lovanium, gdzie 
przygotowując pracę do ston- 
nia naukowego prowadzi! 
również studia dziennikar­
skie.

Samo wydawnictwo czyniło 
też przygotowania do olbrzy­
miego skoku przestawienia 
się z dotychczasowej pracy 
przy miesięczniku na wydaw­
nictwo codzienne. Referat 
organizacyjny zaplanował re­
organizację całego wydawni­
ctwa jak zwykle pod kątem 
zgrania pracy zewnętrznej z 
wewnętrzną zakonników.

— Bowiem nie organizacja 
— zapewnia mnie brat refe­
rent — choćby najbardziej 
doskonała, ani najnowocze­
śniejsze maszyny, ani naj­
zdolniejsze umysły stanowią 
o rozwoju działalności. To 
wszystko są sprawy zawsze 
drugorzędne. Istotną rzeczą 
było i jest. by każda dusza 
żyjąca w Niepok°lanowie 
najpierw sama zbliżała się do 
Niepokalanej, oddawała się 
Jej każdym aktem woli aż do 
stawania się narzędziem w 
Jej niepokalanych rękach.

I to nie jest górnolotność 
słów. To jest realizm życia i 
działania Niepokalanowa, je­
go rozwoju istota wzbudza­
jąca podziw u tych. którzy nie 
mogą pojąć lub nie chcą, że 
Bóg, a w interpretacji Niepo­
kalanowa — Niepokalana — 
rządzi światem w najdrob-

Jest więc zrozumiałe, że tak 
w małych jak tym bardziej 
ważrtych i doniosłych spra­
wach w modlitwie widziano 
jedyny i najpewniejszy fun­
dament.

Tak więc akcję uruchomie­
nia dziennika rozpoczęto od 
„omodlenia“ sprawy. Przeby­
wający w owym czasie (1930 - 
1936) na misjach w Japonii 
o. M. Kolbe w swych listach 
często przypominał o wzma­
ganiu modlitw w intencji pi­
sma codziennego. Na wiele 
więc miesięcy przed rusze­
niem pisma wznosiła się w 
niebo prośba torująca mu 
drogę.

Aż wreszcie w 1935 r. na te­
renie Niepokalanowa zjawił 
się o. dr M. Wójcik, zwiastun 
nowej ery w działaniu Niepo­
kalanowa poprzez popularny 
dziennik p.n. „Mały Dzien­
nik“. Skromne możliwości na­
kazywały skromny tytuł, poza 
którym kryły się wielkie za­
dania katolickiego pisma sta­
jącego do walki z coraz 
liczniejszą tanią prasą bruko­
wą obliczoną na sensację w 
grzebaniu się na śmietnikach 
ludzkiego życia.

Stojąca od paru lat mała 
maszyna rotacyjna dzienni­
kowa doczekała się swej u- 
żyteczności. Zamierzony cel 
wreszcie osiągnięto. Naczelny

nieczność zorganizowania re- się druk wydań poczynając 
dakcji dziennika w Warsza­
wie. W pobliżu Dworca Głów­
nego zajęto obiekt, w którym 
pomieszczono redakcję, ad- 
ministracię i dział ogłoszeń.
M a te r ia ł  re d a k c y jn y  p rz e sy ­
ła n o  do N ie p o k a la n o w a  p o ­
c ią g a m i a  o s ta tn ie  d ep esze  
n a d a w a n o  telefonicznie.

W rok po ukazaniu się 
pierwszego numeru „Małego 
Dziennika“ wydawnictwo za­
instalowało nową maszynę 
rotacyjną, która też umożli­
wiła rozprzestrzenienie się 
pisma poza stolicę, na pro­
wincję. Redakcję dla oro- 
wincji zorganizowano w Nie­
pokalanowie i wyposażono w 
teleskryptor podający bezpo­
średnio z centali PAT*-a ko­
munikaty i depesze a w mia­
stach prowincjonalnych zor­
ganizowano sieć korespon­
dentów własnych. Centralna 
redakcja dalej mieściła się w 
Warszawie zmieniając tylko 
swe miejsce (Al. Jerozolim­
skie 49). Do stałych działów: 
publicystycznego, depeszowe­
go i reporterskiego dochodzi­
ły stopniowo okresowe działy 
jak życie katolickie, litera­
ckie i muzyczne, sport, do­
datki: gospodarczy, prawni­
czy. lekarski, fotograficzny, 
kobiecy itp.

Kalkulacja pisma była tak 
obliczona, by dziennik był 
samowystarczalny. Przyjęta 
cena pięć groszy (tyle, ile ko­
sztowała jedna bułka) umo­
żliwiała posiadanie „Małego 
Dziennika“ przez wszystkich 
bez wyjątku.

O celowości podjętej inicja­
tywy świadczył fakt nieustan­
nego wzrostu nakładu, który 
za okres od 1935 - 1939 osiąg­
nął cyfrę 120.000 dziennie w 
swych wszystkich wydaniach.
Powstawały one w miarę 
wzrostu czytelników na po­
szczególnych terenach. Po 
wydaniu warszawskim szło 
wydanie poznańskie, dalej 
pomorskie, śląskie, łódzkie.

P O P I E R A J  
W SKLEPIE n i 6

I N I C J A T Y W Ę  P O L S K Ą
m o w

lecz Ż Ą D A J
, .proszę paczkę  herbaty'",

w y r a ź n i e :

Nazwa ta to gwarancja dobrego smaku, 
aromatu i oszczędności.

(Wytnij i oddaj w swym sklepie.)
SOLE D ISTR IB U TO R S of „FREGATA TEA“ 

FREGATA MERCHANTS LTD,
122, W ardour Str., London, W. 1. GER 4753/4

od najdalszych terenów kra 
ju. Z biegiem godzin i odcho­
dzących pociągów zmieniały 
się wydania aż wreszcie nad 
ranem kończono nakład na 
Warszawę.

Grupa zakonników zatrud­
niona przy wydawnictwie 
dziennikowym miała swój po­
rządek rozkładu dnia zgrany 
doskonale z pracą wieczoro- 
wo-nocną i praktykami za­
konnymi. Gdy z klasztoru 
prawie pięć setek współbraci
0 godzinie 5 rano zbierało się 
na poranne praktyki zakonne, 
grupa dziennikowa wysłucha­
ną Mszą św. i Komunią św. 
kończyła swą zmianę nocną i 
spożywszy śniadanie udawała 
s e  n? spoczynek. Od czasu 
więc ruszenia dziennika dzień
1 noc Niepokalanów tętnił ży­
ciem pracy i modlitwy.

Praca Niepokalanowa pole­
gała na chwytaniu tych 
wszystkich Ave Maria uno­
szących się z poszczególnych 
serc ludzkich i nadawaniu im 
formy i kierunku. Niepokala­
nów rozbrzmiewał jak potęż­
nym dzwonem i setkami ty­
sięcy druków roznosił na 
świat radość lub trwogę nie­
milknącego echa słów Niepo­
kalanej wypowiedzianych 
podczas Jej objawień w 
Lourdes.

Niepokalanów zorganizowa­
nym wysiłkiem pracy poję­
tym w duchu ofiary dawał 
nieustannie dowód swei po­
tęg'. Bo, jak mówi o. Kolbe, 
„kto z modlitwą do Niepoka­
lanej na ustach, lub w głębi 
cierpieniem przeczyszczonego 
i płomieniem ognia miłości 
ku Bogu serca, robi co tylko 
jest w jego mocy. by jak naj­
więcej dusz Jemu pr^ez Nie­
pokalaną odzyskać, uwolnić z 
p t zła. uszczęśliwić — ten i 
tylko ten tryumfy święcić bę­
dzie“. Dzięki wierności idei 
o. Maksymiliana Kolbe Nie­
pokalanów tryumfował roz­
szerzając wciąż swą działal­
ności'1 zewnętrzna i wewnętrz­
ną: królestwo Marii w du­
szach.

Minęło 15 lat od czasu 
moich odwiedzin w Niepoka­
lanowie...
Ręce zaborców ogołociły 

ośrodek wydawniczy i nało­
żyły mu żelazny kaganiec, 
żadne jednak zakusy nie zdo­
łają zagasić ogniska, które 
płonie dalej ofiarą i modlitwą 
za prześladowanych i prze­
śladowców.

J. Z. Sochocki

ierpień, 1953.

drży wprowadzili karty „do­
brego kampera“, które się wy­
daje turystom, jak dotych­
czas wydawało się pozwolenie 
na prowadzenie samochodu. 
Karta taka może być cofnię­
ta  w razie wniesienia uzasad­
nionej skargi przeciw tury­
ście. Towarzystwo turystycz­
ne w Holandii prowadzi od 
kilku lat kursy kampingowe 
i doprowadziło do tego, iż jed­
na ósma ludności uprawia 
corocznie kamping. Drugie 
miejsce z kolei zajmuje Nowa 
Zelandia, gdzie co 10 miesz­
kaniec uprawia kamping, po­
tem idzie Francja i Anglia, 
gdzie tylko co trzydziesty 
mieszkaniec jest zwolenni­
kiem namiotu. Rozwój kam­
pingu idzie 7-miluwymi kro­
kami naprzód.

Obozowanie pod namiotem 
stawia przemysły krajów 
przed trudnymi zagadnienia­
mi. W dziedzinie kampingu 
wszystko trzeba było tworzyć 
z niczego. Przed 50 laty zna­
ne były namioty szczególnie 
w krajach tropikalnych, ale 
ważyły od 40 do 50 kg., rzecz 
nie do przyjęcia dla turysty. 
Pierwszy namiot kampingo­
wy skonstruowano w Anglii w 
roku 1906. Robiony ręcznie 
ważył około 14 kg. i zawierał 
14 miejsc. Twórcą jego byL 
Partridge, który po pierw­
szych próbach przeniósł się 
do Paryża i tam otworzył ma 
ią fabryczkę namiotów ma­
jąc monopol do czasów pierw­
szej wojny światowej. Od ro­
ku 1920 do 30 Anglicy zdobyli 
rynek światowy wypierając 
zupełnie Francuzów, którzy 
dopiero po 10 latach rozpo­
częli walkę o odzyskanie ryn­
ku. Dziś francuski katalog 
Przyborów kampingowych 
posiada 1500 pozycji, a suma 
obrotów przekracza 10 milio­
nów funtów szterlingów; ja­
kość wyborów bije Anglików 
lekkością przyborów i ich wy­
trzymałością. Od dwu lat wy- 
próbowywany jest na lodo­
wych polach bieguna połud­
niowego nowy typ namiotu, 
który pobił już rekord wy­
trzymałości opierając się zwy­
cięsko huraganowi pędzące­
mu z szybkością 200 km na 
godzinę.

Przemysł kampingowy tak 
jak przemysły obsługujące 
mode wystawia co roku ko­
lekcję nowych modeli rozma­
itych przyborów kamoingo- 
wych, których modele sr 
równie zazdrośnie strzeżone 
jak modele najbardziej wy­
szukanych strojów kobiecych 
słynnych krawców paryskich. 
Prezez związku kampingow-

(Dokończenie na str. 8)
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ZYCIE
SPORTOWE

W. BRYTANIA
Po niezmiernie bogatym 

polskim sezonie piłkarskim 
większość drużyn przygoto­
wuje się do sezonu angielskie­
go, który rozpoczyna się we 
wrześniu, a kończy w maju. 
Niektóre drużyny zmienią 
swe oblicze, będą grały z za­
wodnikami „swojego* chowu 
i z pewnością po ciężkich i 
licznych grach w angielskich 
ligach wyskoczy niejedna no­
wa gwiazda. Udział polskich 
drużyn w lokalnych ligach 
angielskicn jest doskonała 
szkolą dla zawodników przez 
stały dziewi tciomiesięczny 
terminarz piłkarski, a dla za­
rządów Klubów — wyśmieni­
tą  systematyczną nauką pra­
cy organizacyjnej.

W Marsworth K.S. 
„Gwiazda Gdyni“ w dniu 
święta zołmtrza zorgamzc*- 
waia zawody pod nazwą 
„Dnia oportu- . Na program 
złożyły się zawody lekko- atle­
tyczne i mecz piłki nożnej. 
"WyniK węglarza tAZo) w  
biegu na 100 m. w czasie 11.2 
sek. zasługuje na uwagę. W 
piłce nożnej Gwiazda Gdyni 
(Marsworth) pokonała ju n a ­
ka (Hodgemoor) 10:1 (1:1). 
Bramki zdobyli: Jakubiec 4, 
Gryckiewicz 2, Zając 2, Galik 
i Juchacz dla gospodarzy, a 
Szwedko dla Junaka, który 
wystąpił w zupełnie innym 
składzie niż kiedy grał w pol­
skie n mistrzostwach. Wy­
nik 1:1 — do przerwy — bar­
dzo dobrze świadczy o młodej 
drużynie Junaka, Gwiazda 
Gdyni wystąpiła w bardzo 
silnym składzie, który w 
miejscowej lidze powinien o- 
degrać dużą rolę. Wspólna 
herbatka i zabawa taneczna 
zakończyły „Dzień sportu“ w 
Marsworth. Zwycięzcy zawo­
dów lekko-atletycznych otrzy­
mali nagrody ufundowane 
przez miejscowe organizacje.

. ví'lWHiafe

W G Ó R Ę  S E R C A !
200 AKTORÓW I S1ATYSTÔW, 7000 WIDZÓW

—. W Birmingham, w dniu 
30 sierpnia b.r. odbywają się 
dwie piękne imprezy siatków­
ki: 1) finały mistrzostw siat­
kówki panów 2) turniej s ia t­
kówki pań. W finałach star­
tują: Grove Pyr«:. AZS II, 
Warta i Pogoń; w turnieju 
pań: Pogoń (Firmingham), 
Orkan (Leicester). Warta 
(Lubenham). Ot? turnieje 
odbędą się na boiskach przy 
Domu PolsKim przy Gravelly 
Hill, 122, Erdington, Birming­
ham. 23. Oba turnieje zapo­
wiadają się bardzo ciekawie 
i b.dą sprawdzi nem postę­
pów drużyn po kilkumiesięcz­
nym udziale w licznych tur­
niejach Początek zawodów o 
godzinie 14.00.

— K.S. , Lechia“ z Darling- 
worth Hostel, starannie przy­
gotowuje się do swojego 
„święta F portowego“ na 
dzień 5 września. Specjalny 
Komitet przygotował trzy 
bo;ska do siatkówki robi się 
s trran a , by zaspokoić potrze­
by sportowców, którzy w licz­
bie ponad 100 osób przyjadą 
do Lechii na doroczne zawo­
dy. Spodziewany jest udział 
kilkunastu drużyn siatkówki 
i kilku zespołów piłkarskich.

— Związek Polskich Klu­
bów Sportowych rozpisał mi­
strzostw1 lekko - atletyczne 
dla Polaków w W. Brytanii 
na dzień 27 września 1953.

ZE ŚWIATA

OLIMPIADA 1960
^— 12 krajów czyni stara­

nia o powierzenie im organi­
zacji Igrzysk Olimpijskich. 
Przeważa opinia, że Olimpia­
da w r. 1960 odbędzie się w 
Rzymie, następnym mocnym 
kandydatem jest Buenos 
Aires (Argentyna).

święto żołnierza, obcho­
dzone corocznie w dniu zwy­
cięstwa polskiego nad bol­
szewikami, i w bieżącym ro­
ku przybrało rozmiary olbrzy­
miej manifestacji patriotycz­
nej Polaków z całej Wielkiej 
orytanii: na uroczystą aka­
demię w Albert Hallu zeszło 
się 7.000 ludzi. Jest to cyfra 
imponująca.

Zważmy, że żaden pisarz 
polski na emigracji, gdy wy­
stępuje w wieczorze autor­
skim, nie może liczyć na 
audytorium większe niż 50 
osób; emigracyjny wydawca 
musi dokonywać sztuczek nie 
lada, jeśli n a  c a ł y m  
ś w i e c i e  chce sprzedać 
1.000 książek; a emigracyjny 
teatr musi dobrze namordo­
wać się i mieć wiele szczęścia, 
by jego sztukę obejrzało 5.000 
widzów. A tu 7.000 zeszło się 
jednego dnia... Bardzo to 
pięknie, ale pamiętajmy, że 
same manifestacje nie wy­
starczą do podtrzymania kul­
tury polskiej, myśli niepodle­
głościowej.

Przybycie Prezydenta R.P. 
było hasłem do rozpoczęcia 
akademii hymnami narodo­
wymi polskim i angielskim, 
po czym prezes SPK, p. Ta­
deusz Drw^ski, powitał ze­
branych, naprzód po polsku, 
potem po angielsku, oraz 
przedstawił mówców.

Pierwsze przemówienie wy­
głosił generał Sir Richard 
L. McCreery, GCB, KBE, 
DSO, MC. Z żołnierzem pol­
skim, któremu złożył hołd, 
zetknął się we Włoszech, w 
czasie kampanii i i  Korpusu.

Drugie przemówienie wy­
głos.! gen. Władysław Anders. 
Naszkicował on obecnH sy­
tuację polityczną i przypom­
niał obowiązek nieustannej 
walki o wolność Polski. Na 
jvgo wezwanie zebrani uczcili 
pamięć poległych żołnierzy 
chwilą ciszy.

Pierwszą część akademii
zakończyła Polska Orkiestra 
Symfoniczna uwerturą do 
opery Moniuszki „Halka“.
Wieiu spośród młodńe-iy mia­
ło tutaj okazję stwierdzić po 
raz pierwszy w życiu, że mu­
zyka Moniuszki uorowna
wielu bardziej od niego sław­
nym kompozytorom. Orkie­
strą dyrygował Ludo Philipp.

Druga część programu roz­
poczęła się przemówieniem 
Mariana Hemara. Hemar 
umie przemawiać do audy-i 
torium tak, jakby przema­
wiał do jednego człowieka — 
natychmiast nawiązuje bez­
pośredni kontakt z każdym 
słuchaczem. Miłe wrażenie 
zrobiły jego podziękowania, 
złożone kierownictwu i pra­
cownikom Albert Hallu. 
Szkoda jednak wielka, że 
Hemar nie ograniczył się do 
zapowiedzenia widowiska, że 
zamiast dowcipów, w których 
tak bardzo celuje, usłyszeli­
śmy ideowe deklaracje i hi­
storiozoficzne. przydługie wy­
wody, tym bardziej że pompy 
nie brakło i w sm ym  wido­
wisku. Szczególnie Kościusz­
ko w swej końcowej mowie 
znowu szafował wielkimi sło­
wami. Czyż nie jest, pr wdą. 
że blask wielkich słów gaśnie, 
jeśli je powtarzać zbyt czę­
sto?

Widowisko „Kościuszko pod 
Racławicami“, pióra Mariana 
Hemara, według sztuki WŁ 
Anczyca, było nieomal tak 
spektakularne jak amery­
kańskie filmy muzyczne. Ńa 
estradę weszły dwie setki 
urodziwych dziewcząt i chłop­

ców w bajecznie kolorowych 
kostiumach. Wyglądali wspa­
niale. Ale tylko na pierwszy 
rzut oka, w całości.

Trzeba tutaj l owiedzieć, że 
sztuki ludowej nie można 
lekceważyć. Każdy kostium 
czy taniec ludowy jest wyni­
kiem wiekowych tradycji, 
jest dziełem całych pokoleń 
artystów, jest czymś dosko­
nałym, skończonym. żeby 
strój był krakowski, nie wy­
starczy naszyć cekiny w esy 
Boresy na czerwony stanik, 
bo każde zestawienie barwne, 
każdy wzorek i ozdoba na 
stroju ludowym mają swój 
głęboki sens. ~ziUKa idoowa 
jest nieomylna czyli że 
Ka^dą „stylizacja“ muoi byc 
zepsuciem, i tak czerwone 
spódnice z potrójnym szlacz­
kiem „Krakowianek“ były 
okropne, peleryny i kołomy i- 
kowy krok pou komec w 
„zbójnickim“ niedopuszczal­
ne, a czerwone buty jak i 
mdłe, nieokreślone stroje, i 
cały „Kujawiak“ chociaż tech­
nicznie świetnie odtańczony, 
z polską sztuką ludową nie 
miały nic wspólnego. Mię­
dzy folklorem, a tym, jak so­
bie zab.ty mieszczanin wy­
obraża wieś, jest wielka róż­
nica.

Bytuację ratował mazur w 
świetnych ubiorach łowickich 
i peien gracji taniec śląski w

doskonałych strojach. Dla­
czego pani Karpińskiej, któ­
ra jest etnologiem, znawczy­
nią i miłośniczką polskiego 
folkloru, nie zostawiono wol­
nej ręki? Ale móze za rok 
będzie lepiej. Nie od razu 
Kraków zbudowano...

Najmilszą wstawką w przed­
stawieniu był „Krakowiak“ 
w wykonaniu rozkosznych 
szkrabów.

W imprezie wzięli udział: 
chóry: Chopina. Akademicki, 
kościoła eolskiego przy Devo- 
nia Rd„ Parafialny z Croy­
don i żeński ze Springhill 
Lodges; zespoły taneczne • 
„Polskiej YMCA“, koła fcPK 
11/śW, szpitala z Penley. 
„Kącika Artyst. w Manche­
ster ‘ i ze Springhill Lodges 
i in„ oraz art. dram.: Stani­
sław Szpiganowicz, Artur 
Butscher^ Adolf Bożyński, 
Nina Olenska. Feliks Karpo­
wicz, Mieczysław Malicz, Sta­
nisław Zięciakiewicz, Stefan 
Laskowski, Ludwik nawinski, 
Wacław Dybowski, Zygmunt 
Rewkowski, Wojciech Woj- 
tecki, Józef żelawski, Józef 
Bzowski i Lucyna Szczepań­
ska.

Przed rozpoczęciem akade­
mii w korytarzach Albert 
Hallu dokonano zbiórki na 
rzecz Związku Inwalidów 
PSZ.

WG.

„Krakowskie Wesele“, czte-
roaktową sztukę, wykonał w 
poniedziałek, dnia 17 sierp­
nia, Zespół Taneczno Teatral­
ny Szpitala Polskiego w Pen­
ley, który poprzedniego dnia 
wystąpił w ramac.i akademii 
. Sursum Corda“. Przedsta­
wienie odbyło się w sali „Bia­
łego Orła“. Niektóre teksty 
były oryginalne, krakowskie, 
odtworzone z pamięci przez 
jednego z członków zespołu.

Ferdynand Goetel, zna­
komity p sarz, mówił w śro­
dę, ćnia 19 sierpnia, o swym 
warsztacie literackim. Wta­
jemniczył on słuchaczy w 
niektóre tajniki swego pisar­
stwa, zwierzył się z niektó­
rych zawodów („Serce lo­
dów“ uważam za nieporozu­
mienie* ). rzucił kilka cieka­
wych myśli („Krytyk nic nie 
może pisarzowi powiedzieć“) 
i na zakończenie odczytał 
znakomite opowiadanie p.t. 
„Cios*-, którego akcja roz­
grywa s ę na tle pracy i walk 
AK.

AKTORZY WALCZĄ O TEATR 
NA OBCZYŹNIE

Polscy aktorzy na emigra­
cji, cd wielu lat zjednoczeni 
w ZAt>Pie, w najtrudniej­
szych. warunkach, kosztem 
wyrzeczeń osobistych pełnią 
swoją pracę, samotnie bory­
kając się z trudnościami, aby 
tylko przetrwać do czasu o- 
trzymania pomocy społeczeń­
stwa bez przerwania ciągłości 
pracy.

W ci^gu swego istnienia 
ZAcP wysyłał w teren 5 zespo­
łów teatralnych, które dawa­
ły przedstawienia w 70 ośrod­
kach polskich. Pracę w tere­
nie reguluje specjalnie zor­
ganizowane przez ZASP Biu­
ro Imprez, tak zwane Biuro 
Rozdzielnikowe. W trosce o 
młode kadry ZASP prowadzi 
Studium Teatralne, które w 
tym roku wydało jedenastu 
młodych aktorów.

Pomimo tych osiągnięć, 
które świadczą o planowym 
wysiłku organizacji w kie­
runku opanowania piętrzą­
cych się trudności, sytuacja 
pogarsza się z dnia na dzień 
z powodu braku funduszów.

Wobec tego ZASP uważa 
ze Walny Zjazd SPK, jako 
przedstawiciel najliczniej­
szych rzesz uchodźczych, wi­
nien powziąć inicjatywę ra ­

towania teatru polskiego na 
emigracji. W wyniku nad­
zwyczajnego walnego zjazdu 
ZAfcP zwrócił się do SPK z 
rezolucją, w której czytamy m.in.:

„Działalność teatrów pol­
skich na wyspie brytyjskiej, 
wyrażająca się cyfrą prze­
szło 10.000 przedstawień, da­
nych w ośrodkach polskich 
w okresie 1946-1953, jest naj­
pełniejszym dowodem zrozu­
mienia doniosłej roli teatru 
przez aktorstwo polskie zrze­
szone w ZASPie. Potrzeba 
teatru, na równi ze szkołą i 
ksią2ką polską, jest głęboko 
zakorzeniona w społeczeń­
stwie naszym, o czym świad­
czy nie tylko liczba przed­
stawień, ale i odzew, z jakim 
spotkała się dobrowolna 
zbiórka na „Dom Aktora“, 
która przyniosła £  2.000. 
Oczekujemy od światowego 
Zjazdu SPK. że zrozumienie 
tej pierwszoplanowej roli 
teatru będzie bodźcem do roz­
patrzenia wniosków złożo­
nych Zarządowi Głównemu 
,Ł PK przez ZASP. oraz że 
Walny Zjazd SPK poweźmie 
odpowiednie uchwały, umożli­
wiające powstanie „Domu 
Aktora“ jako bazy polskich 

teatrów emigracyjnych.“

Do Polski i za „L. Curzona"
NAJLEPSZYM SPOSOBEM POMOCY RODZINOM SĄ

NASZE PACZKI
WYSYŁAMY SZYBKO 1 SPRAWNIE do POLSKI 1 za „LINIĘ CURZONA“ 
OBUWIE — MATERIAŁY WEŁNIANE — BIELIZNĘ — SWETRY — 

CHUSTKI — POŃCZOCHY — WIECZNE PIÓRA.
Do Rosji przyjmujemy do wysyłki towar własny klientów. Cło, licencję 
i ubezpieczenie opłacamy w Londynie, dzięki czemu odbiorca nie ponosi 

Radnych opłat. Cenniki na tyczenie przesyłamy odwrotnie.

ZJEDNOCZONE FIRMY

Lampert-Polimex
«0, CROMWELL ROAD. LONDON. g.W.7. TEL. K EN >lnrt*a *790.

ECHA PRZEDŁUŻENIA 
DZIAŁALNOŚCI KOMITETU 
OŚWIATY I BIBLIOTEKI

W liście skierowanym do pol­
skiej prasy w Wielkiej Brytanii 
irezes Zrzeszenia Nauczyciel­
stwa Polskiego Zagranicą p. 
Feliks Jaworski i sekretarz tego 
stowarzyszenia p. Stefan Juzwa 
z naciskiem podkreślili wielką 
rolę, jaką odegrała solidarna i 
jednolita akcja całego społe­
czeństwa emigracyjnego w sta­
raniach o przedłużenie działal­
ności Polskiego Komitetu O- 
światy. Dzięki apelom prasy 
polskiej w akcji tej współdzia­
łały wszystkie ważniejsze orga­
nizacje polskie bez względu na 
poglądy polityczne i różnice ide­
owe.

W ten sposób — jak głosi 
wspomniany list — udało się 
wywrzeć na władze brytyjskie 
silny nacisk moralny. Wiado­
mo bowiem, że w żadnym kraju 
instancje rządowe nie liczą się 
:ak bardzo z wolą społeczeń­
stwa, jak w Anglii — jeśli oczy­
wiście mają pewność, że w da­
nym przypadku chodzi o poważ­
ny odłam opinii publicznej.
Tak właśnie została zrozumia­
na w Ministerstwie Oświaty 
polska akcja w sprawie przedłu­
żenia działalności Komitetu i 
dlatego uwieńczyło ją powodze­
nie.

Jak się okazuje ostateczną
interwencję gen. W. Andersa
przygotowała i poprzedziła wi­
zyta w Ministerstwie Oświaty 
ówczesnego prezesa Zrzeszenia 
Nauczycielstwa Polskiego p. 
Władysława DonigieWicza, któ­
ry wraz z dziennikarzami pols­
kimi wyjaśnił szczegółowo spra­
wę brytyjskiemu ministrowi.

W liście swym Zrzeszenie
dziękuje prasie polskiej za jej 
trudy i starania, których wyni­
kiem było zapewnienie młodzie­
ży polskiej jeszcze jednego ro­
ku studiów, a niemałemu gronu 
nauczycielstwa roku dalszej 
pracy w swoim zawodzie.

Z podobnym listem do prasy 
wystąpiła p. mgr. Maria Dani- 
lewiczowa, kierowniczka Biblio­
teki Polskiej (Polish Universi­
ty College Library). W serdecz­
nych słowach zwraca się p. Da­
nilewicz także do „duchowień­
stwa polskiego, w którego sze­
regach Biblioteka liczy wielu 
wypróbowanych przyjaciół“.

Jak wiadomo, w wyniku za­
krojonej na wielką skalę akcji 
petycyjnej byt Biblioteki, która 
miała ulec likwidacji, został za­
bezpieczony. \Obecnie kierowni­
czka tej zasłużonej instytucji 
rozgląda się za nowym lokalem.

*
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PIERWSZY KATOLICKI
ZJUZD po la k ó w

W NIEMCZECH
W niedzielę, dnia ib sierp­

nia od~ył się w Bottorp w 
Westaaln, pierwszy katolicki 
zjaza Polaków w Niemczech, 
zakończony wielką akademią 
Maryjną. z<jazd ten zaszczy­
cił swoją obecnością Opiekun 
Polskiej emigracji, Jego Eks­
celencja ks. arcybiskup Józei 
Gawlina, jako pierwszy z bi­
skupów polskich wizytują­
cy ten teren blisko stulet­
niej polskiej emigracji, prze­
ważnie górniczej ze SląsKa, 
zas lonej nową falą uchodź­
stwa ostatniej wojny.

Szeregi chorągwi bractw, 
kół różańcowych i organiza­
cji górników wraz z szerega­
mi dzieci w strojach narodo­
wych i około trzytysięczną 
rzeszą dawnych i nowych u- 
chodźców polskich — wszyscy 
oni serdecznie witali i podej­
mowali dostojnego Gościa.

W czasie pontyiikalnej 
Mszy św. J. E. ksiądz Arcybi­
skup wygłosił wspaniałe ka­
zanie do tych rzesz naszego 
uchodźstwa, które są żywym 
dowodem nieprzezwyciężonej 
siły i odporności narodu, 
czerpiącego moc ze świętej 
Wiary swoich ojców i z głę­
bokiego przywiązania do swej 
Królowej Marii.

W swoim przemówieniu a- 
kademijnym, podkreślił ks. 
arcybiskup swoją radość i 
wdzięczność za tak gorące i 
serdeczne przyjęcie i taki 
liczny zjazd, który dowodzi, 
że jesteśmy ooporni na za­
kusy naszych wrogów, komu­
nistów. Wezwał do dalszego 
przeciwstawiania się wszel­
kim działaniom rozkładowym, 
do zachowania wiary ojców, 
miłości ojczyzny i synowskie­
go oddania ttolicy Apostol­
skiej i Ojcu sw., który nam 
dawał tyle dowodów swej mi­
łości i troskliwej opieki.

Na zakończenie zjazdu 
przyjęto tekst depeszy dzięk­
czynnej i hołdowniczej do 
Ojca św., oraz tekst uchwał, 
którymi łączymy się w mo­
dlitwie z bohaterskim naro­
dem polskim, cierpiącym 
prześladowania w Kraju, i 
jak najgoręcej protestujemy 
przeciwko prześladowaniom 
Kościoła w Polsce.

W zjeździe wzięli udział 
przedstawiciele polskich or­
ganizacji społecznych w 
Niemczech i duszpasterze 
polscy z księdzem prałatem 
Edwardem Lubowieckim, wi­
kariuszem generalnym, na 
czele. Doskonała organizacja 
tego tak licznego zjazdu ka­
tolickiego Polaków w Niem­
czech spoczywała w ręku ks. 
Jana Kubicy z Essen.

W imieniu Instytutu Pol­
skiego Akcji Katolickiej w W. 
Brytanii brał udział w Zjeź­
dzie dyrektor B. Podhorski. 
DERBY.

W dniach od 1 - 8 b.r. w 
Domu Polskim odbyła się wy­
stawa poświęcona 9 rocznicy 
Powstania Warszawskiego, u- 
rządzona staraniem 37 Kręgu 
Starszoharcerskiego w Derby. 
Uroczystość rozpoczęto nabo­
żeństwem za poległych żoł­
nierzy Armii Krajowej, od­
prawionym w kościele N. 
Panny Marii w dniu 2 sierp­
nia. O godz. 7.30 tego samego 
dnia, p. I. Studziński — b. 
żołn. A.K. wygłosił w Domu 
Polskim odczyt pt. „Polska 
Podziemna, a rzeczywistość 
obecna“. Po czym p. Stu­
dziński dokonał otwarcia Wy­
stawy . Studium Polski Pod­
ziemnej“. W artystycznie u- 
dekorowanej sali wystawiono 
eksponaty prasy wychodzącej 
w kraju, odpisy rozkazów, 
raportów i ogłoszeń; zdjęcie 
fotograficzne i wiele innych 
rzeczy, oraz książki traktują­
ce o działalności A.K. wydane 
na obczyźnie.

Piękne dekoracje wykonali: 
pp. W. Szydłowski, L. Kopeć, 
L. Ruczkowska, I. Studziński 
i inni.

Wystawa cieszyła się dużym 
powodzeniem.

Zyga

, P O LA C Y  NA O BCZYŹIN I E
j

Nowa ustawa ¡migracyjna do Stanów Zjedn.
„Gazeta Niedzielna“ uzy­

skała od War Relief Services 
— N.C.W.C. (Delegatura na 
Wielką Brytanię) następują­
ce informacje w sprawie do­
piero co uchwalonej nowej 
ustawy imigracyjnej do Sta­
nów Zjednoczonych;

Jak wiadomo, nowa usta­
wa, poza normalną roczną 
kwotą wizową, ustaloną a- 
ktem z grudnia 1952 r., do­
puszcza 209 tysięcy osób, 
głównie uchodźców politycz­
nych zza żelaznej kurtyny. 
Ustawa ta  jest o tyle intere­
sującą dla Polaków w Wiel­
kiej Brytanii, że zawiera po- 

. * _____________ ________

stanowienia, dotyczące nie 
tylko 2 tysięcy b. polskich żoł­
nierzy, przebywających obec­
nie w Zjednoczonym Króle­
stwie, ele również i innych 
polskich uchodźców politycz­
nych, jak np. niektóre kate 
gorie tzw. Displaced Persons; 
marynarzy, którzy zeszli z o- 
krętów; osób, które ostatnio 
zbiegły z Kraju itd.

Nowa ustawa obejmuje wy­
łącznie te osoby, pragnące 
imigrować do Stanów Zjedno­
czonych, które zarejestrują 
się przed dniem, lub najpó­
źniej w dniu podpisania o­

mawianej ustawy przez Pre­
zydenta U.S.A.

Najważniejszą przeto rze­
czą jest zarejstrowanie się na 
wyjazd do Stanów w jednym 
z amerykańskich konsulatów, 
które rejestrują imigrantów. 
Takie konsulaty są w Londy­
nie, w Liverpoolu i w Glas- 
gowie. Bez dokonania reje­
stracji korzystanie z dobro­
dziejstw nowej ustawy jest 
absolutnie niemożliwe.

Z chwilą ogłoszenia rozpo­
rządzeń wykonawczych do 
nowej ustawy poinformuje­
my o nich naszych Czytelni­
ków natychmiast/

B I B L I O T E K A  P O L S K A
UMOŻLIWIA TANIE NABYCIE 

DOBREJ I PIĘKNEJ KSIĄŻKI

TOM, KTÓRY W KSIĘGARNI BĘDZIE KOSZTOWAŁ 
15 SZYLINGÓW LUB 2.50 DOL., W OKRESIĘ SUBSKRYPCJI 

KOSZTUJE W „BIBLIOTECE POLSKIEJ“
9 SZYLINGÓW LUB 1.50 DOL. (z opakowaniem i przesyłką)

DOBRY PA PIER — OPRAWA PŁÓCIENNA — ZŁOCENIA 
WYRAŹNY DRUK — KOLOROW E OBWOLUTY 

PROJEKTOW ANE PRZEZ W YBITNYCH ARTYSTÓW

DO KOŃCA 1953 R. WYJDĄ NASTĘPUJĄCE KSIĄŻKI:

WE W R ZEŚN IU :
O. I. M. BqCH EN SK I, O. P.

SZKICE ETYCZNE okres subskrypcyjny
(seria niebieska — re lig ijna) kończy się 30.9.1953

W PAŹDZIERNIKU:
W IK TO R  GOM ULICKI

WSPOMNIENIA NIEBIESKIEGO MUNDURKA
(seria czerwona — powieściowa) okres subskrypcyjny

kończy się 31. 10. 1953
W PAŹD ZIERN IK U:

G. K. CHESTERTON
KRÓTKA HISTORIA ANGLII

(seria zielona — szkice i książki popularno-naukow e)
okres subskrypcyjny

W L IST O PA D Z IE : kończy się 31. 10.1953
JAN GUARESCHI 

MAŁY ŚWIAT DON CAMILLA
(seria czerwona — powieściowa)

okres subskrypcyjny 
kończy się 30.11.1953

MARIA WINOWSKA 
OJCIEC MAKSYMILIAN KOLBE

(seria niebieska — relig ijna)
okres subskrypcyjny 
kończy się 31.12.1953

WACŁAW BOROWY
ANTOLOGIA LIRYKI POLSKIEJ

okres subskrypcyjny 
(seria b iała — prem iow a) kończy się 31.12.1953.

„Antologię liryki polskiej“ otrzym ują po cenie 9 szylingów (1.50 doi.) 
tylko sta li subskrybenci, czyli abonenci „Biblioteki Polskiej“ , którzy 
w roku 1953 subskrybowali co najm nie j 6 tomów. — Dorywczy 
subskrybenci m ogą zam awiać antologię jako tom  podwójny w cenie 
18 szylingów (3 dolary). W han d lu  księgarskim  ta  p iękna książka 
(ok. 500 stron) kosztować będzie po 1 stycznia 1954 r.— 30 szylingów 
(5 dolarów).

*

D la Czytelników w k ra jach  zam orskich, do których zaw iadom ienia 
nasze docierają  z dużym opóźnieniem, okresy subskrypcyjne przedłuża 
się autom atycznie o jeden miesiąc.

*

Okres subskrypcyjny n a  PIEŚŃ  o BERNADECIE 
kończy się 31 sierpn ia  b. r.

W ysyłka obu tomów jes t w toku.

ŚW IAT W OCZACH NAUKI W SPÓŁCZESNEJ 
T adeusza Felsztyna 

wyjdzie we w rześniu b. r .,

W G RUDNIU:

W GRUDNIU:

Na ostatnim zebraniu Pol- 
sk.ego Instytutu Historyczne­
go w Rzymie wybrano nowy 
zarząd', którego prezesem jest 
ks. prałat W. Meysztowicz.

Artysta polski z Adelaide 
(Australia) Władysław Dut­
kiewicz wystawił swoje obra­
zy w Melbourne. Wystawa 
wzbudziła ogólne zaintereso­
wanie. Wszystkie dzienniki w 
Melbourne zamieściły bardzo 
pochlebne wzmianki i arty­
kuły o pracach naszego ro­
daka. Krytycy podkreślają na 
marginesie wystawy, iż 
wpływ malarzy europejskich 
bę:zie bardzo korzystny dla 
sztuki australijskiej.

Zarząd Związku Polaków w 
prowincji Victoria (Austra­
lia) chcąc przyjść z pomocą 
polskim imigrantom urucho­
mił biura po rednictwa pracy 
i wynajmu mieszkań. Inicja­
tywa ta została z wdzięczno­
ś c i  przyjęta przez tamtejszą 
kolonię polską.

JAMA USTNA 
OGNISKIEM BAKTERII 
CHOROBOTWÓRCZYCH
Jedna z moich czytelniczek 

prosi o wyjaśnienie, jzy jest 
możliwe, by zęby zepsute były 
przyczyną chorób.

Pilnowanie zębów od wcze­
snej młodości ma ogromne 
znaczenie dla naszego zdro­
wia. W młodości same soki 
trawienne zdołają upo.ać się 
z bakteriami, na które dzia­
łają odkażająco, już to ślina» 
już to sok żołądkowy, czy 
żółć w jel tach. W później­
szym wieku, a specjalnie w 
starości, gdy psują się wszyst­
kie funkcje organizmu, soki 
nie potrafią wszystkiego do­
brze strawić i wtedy zepsute 
zęby bardzo szkodzą.

Trzeba konserwować zęby 
dokąd można, ale nigdy nie 
zostawia w jamie ustnej zę­
bów spróchniałych. Przez o- 
twarte kanały zębowe bakte­
rie dostają s:ę wprost do krwi, 
a ze śliną do dróg trawien­
nych i zakażają ustró'. To 
bywa powodem wielu chorób, 
mianowicie cierpień artre- 
tycznych, zapalenia stawów  
itd. Zęby często zakażają ba­
kteriami gnilnymi drogi tra­
wienne, są powodem katarów  
żołądka, niestrawności itp. 
Oczywiście cierpi na tym  
przemiana materii, a ukryte 
choroby prędzej występują 
na jaw, a szczególnie choroby 
nerwów i krwi.

Powinno się od dzieciń­
stwa pilnować płukania zę­
bów. Dawanie dzieciom wiel­
kiej ilości słodyczy jest szko­
dliwe. Cukier w jam ;e ustnej 
przemieni;» się na cukier 
mlekowy który psuje szkliwo 
ochraniające zęby. Jeżeli ja­
kiegoś zęba nie można w zu­
pełności •wyleczyć, należy go 
usunąć. Dr A. Tarnawski po­
daje przykład ze swego życia. 
Od czasu do czasu występo­
wały u niego napady zapale­
nia stawów z wysoką gorącz­
ką. Przypadłości tej często 
towarzyszył ból zęba. Wtedy 
dr Tarnawski usunął wszyst­
kie zębv. używając sztucz­
nych ataki minęły bezpo­
wrotnie.

Amerykańscy lekarze już 
dawno spostrzegli, że istnieje 
łączność pomiędzy próchnie­
niem zębów, a chronicznym! 
cierpieniami całego ustroju I 
radża, by nie oszczędza« ze­
psutych zębów i k°rzeni. ale 
wcześnie je wyrwać. W tej 
dziedzinie musi być złoty śro­
dek.

Dla dzieci i ludzi mających 
silne uzeblenie doskonałe jest 
gryzienie marchwi. Ma to  
specjalne znaczenie w porze 
wieczorowej.
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„Ka m p in g ”
(Dokończenie ze str. 5)

ców irancuskicn o&wiactezył 
w czasie jecmej z laiucn 
prezentacji, że szanujący się 
turysta musi by- iax samo 
dumny ze swego namiotu jaK 
KODteia ze swego stroju; dla­
tego też wymaga, by namiot 
jego miał przyjemną dla oka 
sylwetkę i koior harmonizu­
jący z przeciętnym tłem na­
tury. ostatnio większość kam- 
pingowców zdecydowała, iż 
sum namiot powinien być 
jednak z płótna nieprzema­
kalnego, a podłoga z najionu. 
Zwijane łóżka biorą gorę lek­
kością jak i wygodą wypie­
rając dawne napompęwywa- 
nełozka kauczukowe. Również 
śpiwory doprowadzono do 
periekcji. Na ostatniej wysta­
wie 19d3 roku jedna z iirm 
zaprezentowała śpiwór tak 
skonstruowany, iż po powro­
cie z wycieczki można zastą­
pić nim po małym demonta­
żu normalną puchową kołdrę. 
Chodzi tu o wykorzystanie 
puchu, który po p^ciu latach 
staje się „martwy4- i traci za­
lety cieplne. Postęp w budo­
wie naczyii kuchennych pod 
wpływem wymagań nowego 
sportu jest ogromny. Są nie­
słychanie lekkie i tak mocne, 
że służą równocześnie za sie­
dzenia w czasie wyprawy. 
Nowy model kuchenki wy­
cieczkowej jest małą maszyn­
ką gazową, której zbiornik na 
gaz „butan44 nie przewyższa 
wielkością butelki. Małe zbior­
niki na wodę zrobione ze spe­
cjalnie spreparowanego piót- 
na i zaopatrzone w kurek za­
chowują świeżą i zimną wodę 
przez 24 godziny. Czegóż nie 
można zobaczyć na takiej 
wystawie! Jest tam nawet 
zwijany kredens, który wie­
sza się na gałęzi drzewa, a 
system mikroskopijnych o- 
tworów zapewnia chłodzenie 
przez wiatr.

Jedna z najstarszych firm 
kampingowych M. Watt’iaux 
wykorzystując doświadczenia 
prawie trzydziestu lat pracy 
w tej dziedzinie; wypuściła na 
rynek próbną serię aparta»- 
mentów w cenie od 50 do 150 
funtów szterlingów. Te „na­
miotowe domki“ zawierają 
trzy komfortowe“ pokoiki. 
Wejściowy (służy jako jadal­
n ia ' i „living-room“) oraz 
dwie sypialnie. Za pewną do­
płatą można jeszcze mieć ma­
łą łazienkę z tuszem i ku­
chenkę. Firma zamierza za­
opatrzyć w takie mieszkania 
„bezdomnych“ Frańcuzów, 
którzy nie sa w stanie roz-‘ 
wiązać kryzysu mieszkanio­
wego. Camping jako rozwią­
zanie problemu mieszkanio­
wego jest praktykowany z 
powodzeniem w Stanach Zje­
dnoczonych, gdzie na pery>- 
feriach miast zobaczyć moż­
na miasteczka z płótna. Zda­
niem przemysłowców, ludzie, 
którzy zasmakowali w życiu 
pod namiotem, nie chcą już 
wracać do betonowych nowo­
czesnych klatek bez względu 
na stopień zamożności.

CZWABTY PROJEKT ZJEDNOCZENIA

SIG R ID  UNDSET

O L A F  
SYN AUDUNĄ
Powieść w 2-ch tom ach 

W ydawn. PAX — W arszaw a 
C ena 63/-

V eritas F. P. Centre, 
12,Praed Mews, London, W.2

Pan Węborek już dawno u 
mnie n.e był, b^daj ostatni 
raz w czasie koronacji, kiedy 
to poszliśmy wspólnie oglą­
dać tę uroczystość przez tele­
wizję. Ostatnio zjawił się 
znowu.

— Te Angliki — powiadaj 
— to swoje weekendy mierzą 
według tego, czy było wszę­
dzie uużo ogonków, jeśli nie 
było to weekend się nie udał. 
poszedłem uo Hyde Parku, 
ale na piechotę, bo przy auto­
busie był za duży ogonek. 
Tam zaś czekałem najpierw 
w ogonku, żeby łódką popły­
wać po stawie i po dwóch go­
dzinach czekania jeździłem 
godzinę, że już było późno i 
byłem głodny poszedłem po­
tem do „reireshments“, ale 
tu cgonek stał naokoło bu­
dynku. Guym się dopchał do 
drzwi, zamknęli je właśnie, 
bo była godzina siódma i nic 
nie 'dostałem. A wracając mi­
jałem liczne ogonki przy ki­
nach... Anglicy mówią, że 
weekend był pierwszorzędny, 
bo ich instytucja narodowa 
czyli „queuing4 był dobry 
wszędzie.

— Tak to, tak, panie Wębo­
rek — potwierdziłem — taki 
już ten kraj. Ale niech mi 
pan powie coś o polityce. Cóż 
będzie z tą jednością, jak pan 
myśli?

Mój gość machnął ty’ko rę­
ką, jakbym poruszył sprawę, 
o której mówić nie warto.

— Panie — powiada — ja 
teraz zacząłem urlop. Dwa ty­
godnie. A to jest najsmut­
niejsza sprawa i nie chciał­
bym o niej teraz myśleć. My­
ślałem, że już wreszcie skoń­
czą, a oni znowu przewlekają. 
Bo ja w em co będzie? Tyle 
wiem tylko, że jak się nie po­
godzą t^będzie źle. Do widze­
nia. Jadę na urlop. Gdy wró­
cę. wstąpię do pana znowu.

Po dwóch tygodniach pan 
Węborek pojawił się u mnie, 
jak przyrzekł. Widać było, że

wypoczął i opalił się wysma­
żywszy się na słońca na i ar­
mie, choc słońca tego miał 
niewiele. Odzyskał też dawny 
animusz i humor mu się po­
prawił. Wyjął z kieszeni bu­
telkę wiśniówki i spory kawał 
kiełbasy krakowskiej i nie 
bacząc na moje sprzeciwy się­
gnął do szafki po kieliszki.

— Nic się pan nie martw 
— zagaił — wszystko będzie 
dobrze. I nie gniewaj się pan, 
żem tę wódkę z zagrychą 
przyniósł. Musimy oblać to, 
com wymyślił.

Wstyd mi było się przyznać, 
że mi wódka szkodzi na moje 
dolegliwości Wewnętrzne i le­
karz mi pić zabronił. Poza 
tym ciekaw byłem przyczyn 
dobrego samopoczucia moje­
go przyjaciela, który prze­
cież wyjeżdżał taki skwaszo- 
ny na urlop. Nie odmówiłem 
więc, gdy pan Węborek o- 
brawszy skórkę podał mi ka­
wałek kiełbasy i wręczył kie­
liszek z pięknym czerwonym 
trunkiem.

— Rozmawiałem długo .— 
powiada mój go^ć — z farme­
rem, u którego byłem na 
urlopie, bo to mój znajomek 
jeszcze z drugiego korpusu, o 
sprawie tego zjednoczenia 
narodowego.

Nastawiłem uszy, pragnąc 
dowiedzieć się wszystkiego, 
zanim stracę zdolność logicz­
nego myślenia, pan WębmeK 
zaś wrychylił kieliszek i ugryzł 
potężny kęs kiełbasy. Potem 
zaś obtarł usta rękawem i 
rzecze:

— Sprawa jest bardzo pro­
sta, bośmy ją oglądali ze 
wszystkich stron i ta  cała 
jedność musi nastąpić, jesn 
tylko ci politycy zechcą za­
stosować się do naszego pro­
jektu,..

— Jakiego projektu? — 
spytałem zakrztusiwszy się 
wódką, którą właśnie piłem, 
gdy usłyszałem tę nieoczeki­
waną wiadomość.

— Projektu zjednoczenia

narodowego. To przecież pro­
ste. Robili projekty jedni, po­
tem drudzy, potem nie mogli 
ich uzgodnić, potem zrobił 
trzeci projekt generał Sosn- 
kowski i znowu tego projektu 
nie mógł uzgodnić z tymi 
jednymi i drugimi, więc 
myśmy zrobili projekt czwar­
ty i ten już na pewno nie na­
wali. jeżeli, mówię, zechcą z 
niego skorzystać.
. — Jakiż to projekt?

— Słuchaj pan: nie mogą 
się pogodzie co do Mikoiaj- 
czyka, to trzeba wyrzucić Mi­
kołajczyka. Nie mogą się po­
godzić co do ilo-ci krzeseł w 
radzie, to trzeba wyrzucić 
radę. Niech nie będzie ani 
rady ani krzeseł w mej dla 
nikogo, ani dla jednych ani 
dla drugich, ani dla Mikołaj­
czyka.

— No dobrze, ale jakież bę­
dzie wówczas to zjednocze­
nie?

— Całkiem proste. Niech 
powołają trybunał obywatel­
ski i postawią przed nim naj­
pierw Mikołajczyka, a potem 
po kolei obie strony i trybu­
nał orzeknie, że nikt nie ma 
prawa do udziału w jedności 
narodowej i...

— No i co potem?
— Jak trybunał orzeknie, 

że nie potrzeba żadnych krze­
seł, bo nikt nie ma prawa 
prowądzij polskiej polityk-, 
to niech wtedy oddadzą poli- 
tykowanie jakiemuś jednemu 
człow.iekowi, na przykład Ja­
reckiemu, lub Jaźwińskiemu, 
albo temu chłopc \  co nie­
dawno uciekł z Polski. Niech 
wtedy wszyscy uchwalą, że 
popierają tego jednego czło­
wieka i będzie jedność naro­
dowa!

Podczas gdy oszołomiony 
rozważałem w duszy usłysza­
ne słowa pan Węborek zasiadł 
do pisania projektu, b4v dorę­
czyć go jak najprędzej odpo­
wiednim władzom do apro­
baty.

Michał Osa-Gderski

P 7 F P 7 Y

życie na Marsie.
Od lat dyskutuje się za­

wzięcie na temat możliwości 
życia organicznego na Mar­
sie. Obecnie proi. F. A. Gif- 
ford, kierownik biura mete­
or ̂ ogiczneóo ot. ¿Jedn. rzucił 
na szalę zwolenników życia 
na tej pianecie poważny argu­
ment ogłaszając wynik badań 
przeprowadzonych od roku 
1924 przez dr Coblentza i a- 
stronoma amerykańskiego 
Lamplanda. ł-rawie przez 25 
lat o»-aj uczeni przy pomocy 
wielkiej liczby współpracow­
ników mierzyli systematycz­
nie temperaturę i powierzch­
nię planety Mars. Na przeszło 
dwa tysiące pomiarów me za­
notowano na Marsie tempe­
ratury niższej niż — 10 stopni 
ani też wyższej niż 21 stopni. 
Te tak niesłychanie małe 
zmiany temperatury można 
wytłumaczyć tylko istnieniem 
atmos ery ochraniającej Mar­
sa przed promieniami sło­
necznymi jak i zimnem nocy 
gw. ezdnych, równocześnie po­
zwalającej na rozwój istot 
żyjących.

LŁKARSI WA
RlmiFON 100 tabl »/-
n  n  p  u  •• 500 tabl- 1. 6.6
K U U n L 1000 tabl. 2.12.0
STREPTOMYCYNA

10 x 1 gr. 2.2.6 
Penicylina ol. 3 m ilj. j. 14/-

o r a z  w sz e lk ie  l e k a r s tw a

HASKOBA
2. H O G A R T H  R O A D . 

L O N D O N . S .W .5 . T e l .:  E R O . 15*2.
Nowy cennik 100 popular­

nych paczek do Polski i 
R osji n a  żądanie.

U IM Y  S Ł O
Krzyżówka nr. 3 4

POZIOMO; 1. Areszt wojskowy, 4. Bia­
danie, 9. Inaczej rezultat, 10. Miasto na 
Pomorzu, 11. Spotykasz w trygonometrii, 
12. Bohater Trylogii, 17. Król wybrany, 
19. Bez przerwy, 20. Część ubrania, 
21. N.p. mięsna, 22. Gatunek psa.

PIONOWO: 1. Dzielnica Warszawy,
2. Młodzież szkolna zna to, 3. Motłoch, 
5. Przywódca ruchu chłopskiego. 6. Po­
stać z „Pana Tadeusza“, 7. Rodzaj umo­
wy między państwami, 8. Ptaszek, 13. 
Autor „Nurtu“, 14. Druga strona orła,
15. Sławny złodziej stamtąd pochodził,
16. W. Książę litewski XIII w., 18. Miesz­
kaniec państwa na południu Europy, 
19. We Lwowie mówjlą „batiar“ (wspak).

Rozwiązania należy nadsyłać do dnia 
2 września. Za trafne rozwiązanie re­
dakcja przyzna w drodze losowanie na­
grodę w postaci książki Marii Rodziewi­
czówny “BYLI I BĘDĄ“.

Rozwiązanie krzyżówki Nr 31.
POZIOMO: Szarfa, poemat, Karpiński, 

Kozera, trele, blat chwast, tratwa, Odyn, 
szyba, nektar, kandelabr, szarża, zamało.

PIONOWO: Szkrab, paka, tarantula, 
termos, obelga, raport, Arnold, musztar­
da, trykot, ircha, Kwiek, szydło, nieraz, 
nawa.

Nagrodę w postaci książki Bolesława 
Leśm ana “PRZYGODY SlNBADA ŻE­
GLARZA“ otrzymuje w wyniku losowa­
nia Jan K. Nowak, Iscoyd Park A. S., 
Whitchurcli, Salop.

t b i b o u u i A  D h O b N Ł

MATRYMONIALNE
Kawaler, lat 37, zamieszka­

ły w Adelaide, Australia, pra­
gnie poznać pannę lub wdo­
wę w wieku 27 - 35 lat. 
Cel: małżeństwo. Listy z foto­
g rafa  proszę kierować do 
Redakcji, Box 566.
PLASTYK n a  Torebki wysyła 

HASKOBA Ltd.

JE ST  W KALENDARZU
— To im ponujące, jak  astro ­

nomowie mogą przewidzieć za­
ćm ienie słońca z dokładnością 
do u łam ka sekundy.

— To żadna sztuka. Przecież 
o tym  je s t nap isane w każdym  
kalendarzu.
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